
D elegaci na Z lo t z  C iechanow a  
zło ży li w iz y tę  dzieciom  ko rea ń ­
sk im  p rzeb yw a ją cym  w  P a ń st­
w o w y m  D om u D ziecka na Go- 
ło tczyźn ie . —  N a zd jęciu : B a r­
bara D ąbrow ska  — delega t na  
Z lo t — u c zy  m a łą  K oreankę  
p iosenek  zlo tow ych .

C A F  — Fot. N ow osie lsk i
■  ----------------- A '.

Dziś witamy
we Wrocławiu
francuskich a lyslów
z teatru „Ambigu"

P R Z E B Y W A JĄ C Y  w  Polsce na  
'  gośc innych w y stęp ach  F ra n ­

cusk i zespól te a tru  „A m bigu" — 
p rzy b y w a dziś do W rocław ia.

Z ag ran iczn i goście w y s tą p ią  w  
d n iach  10 1 11 lipca  b r. n a  scenie 
kam era ln e j T e a tru  Żydow-ikiego 
przy  u l. S ta lingradzk ieJ 38.

W w yko n an iu  fran c u sk ich  a r ­
ty stów  u jrzy m y  sz tukę  postępow e­
go p isa rza  fran cu sk ieg o  R oger'a  
V aillund‘a w  reży se rii Louis D a- 
q u in  p t. „P ik . F o ste r  p rzy zn a je  
się do w !ny“. i ' 1

N ależy  zaznaczyć, te  w y s ta w ia ­
n ie  te j sz tuk i, k tó ra  pośw ięcona 
je s t w alczącej o sw ą w olność b o ­
h a te rsk ie j K orei, je s t  w e F ra n c ji 
zak az an e  p rzez  cenzurę P in ay  a 

(Wer)
• ...

Delegacja KG PZPR 
na konferencję SED
przybyła do 
Berlina
B erlin

W CELU w zięcia u d z ia łu  w  o- 
b ra d a c h  d ru g ie j k o n fe re n c ji 

N iem ieckiej S ocja listyczne j P a r tii  
Jedności (SED), k tó ra  odbędzie  się 
w  dn iach  od 9 do 12 b m , p rzy b y ­
ła  do B erlin a  de leg ac ja  K C P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii  R obo tn i­
czej.

W sk ład  delegacji w chodzą: 
członek B iu ra  Politycznego  KC 
P Z P R  w icep rem ier A lek san d e r Z a­
w adzki, p ierw szy  se k re ta rz  KW  
P Z P R  w e W rocław iu  —  A ntoni 
K u ligow sk i o raz  zas tępca  k ie ro w ­
n ik a  W ydzia łu  P ra s y  K C  P Z P R
— re d a k to r  Je rz y  K ow alew ski.

N a lo tn isk u  w  S choenfe ld  gości
polsk ich  w ita li w  im ien iu  K C SED 
członek B iu ra  Politycznego  — 
b u rm is trz  B erlin a  F rie d ric h  E bert, 
członkow ie se k re ta r ia tu  K C  SED
— O tto  Schoon, H erm an  A xon, 
P au l V ernor, H an s L auox , H an s 
L a u te r  1 O tto  W inzer o raz  p rz e d ­
staw iciele  polsk iej m isji d y p lo m a­
tycznej w  B erlin ie  z am b asad o rem  
Izydorczykiem  n a  czele.

Na MDM
znikają rusztowania
Setki mieszkańców  
stolicy

pracują ochotniczo
przy porządkowaniu

terenu budowy
TY LK O  l l  d n i roboczych pozo­

sta ło  do zakończen ia w szyst­
k ich  p rac  n a  MDM: w y k o n an ia  e le­
w a c ji budynków , założenia rzeźb, 
o św ie tlen ia , u łożen ia  chodników  i 
jezdn i, posadzenia d rzew  oraz  zd ję ­
c ia  ru sz to w ań  i  u po rządkow an ia  
p lacu  budow y.

W szystk ie p ra c e  p rzy  budow ie 
M D M -u p rzeb ieg a ją  zgodnie z h a r ­
m onogram em . C odziennie, p rzed  
rozpoczęciem  p racy  b ry g ad y  k a ­
m ien iarzy , m o n terów , robo tn ik ó w  
d rogow ych  i in n y ch  zapo zn a ją  się z 
odcinkam i, d z iennym i p lanam i 
p ra c y  rozłożonym i n a w e t n a  go­
dziny.

Z budyijku  2 A p rzy  rogu  ul. M a r­
szałkow skiej i W ilczej zd ję to  już 
całkow icie  ru sz to w an ia . Z innych  
b u d y n k ó w  a  m . inn . z b loków  3A, 
6A i 6B robotn icy  kończą zdejm o­
w an ie  ru sz to w ań . P rz y  p i  Z b aw i­
cie la  na  dw óch  w ie lk ich  b lokach  z 
ta ra sa m i u łożono p łaskorzeźby  
p rzed staw ia ją ce  h u tn ik a  i ro ln ika , 
ogółem  8 p łaskorzeźb  sym bo lizu ją ­
cych  poszczególne zaw ody, zdobić 
będzie  te  bloki.

N a b lo k u  ID  p rzy  ul. N ow opięk- 
n e j k am ien ia rze  kończą u sta w ian ie  
rzeźb  .sym bo lizu jących  m uzykę, te ­
a t r  i sz tuk i p lastyczne.

P ow ażn ie  zaaw an so w an e  są ró w ­
n ież  ro b o ty  p rzy  u k ła d a n iu  jezdni 
i  chodników .

C odziennie w  godzinach popo­
łudn iow ych  se tk i m ieszkańców  
sto licy  p rzy b y w ają  n a  p lac  MDM, 
by  pom óc załodze b u d ow lanej 
p rzy  po rząd k o w an iu  pierw szego 
odcinka  now ego śródm ieścia  so 
ę ja lis ty czn e j stolicy.

Gościnny występ 
Zespołu Pieśni i Tańca 
Wojska Polskiego 
w Hali Ludowei

I”)  O W rocław ia  p rzy b y ł z Ł oJzi 
na gościnne w y stęp y  G a rn i­

zonow y Zespół P ieśn i 1 T ań ca  W o j­
ska  Polskiego.

G oście w y s tą p ią  d n ia  12 fipca 
br. w  H a li L udow ej, gdzie p u b li­
czność w ro c ław sk a  będzie m :,ila 
ckazV, uczestn iczyć w  „ W eso ty n  
K o n c « c :c “,

B ogaty , a tra k c y jn y  p ro g ram  
w ry e Jn ią  m iędzy  in n y m i w y stęp y  
p o p u la rn e j o rk ie s try  m an d o lin i-  
stów  Ł ódzkiej R ozgłośni P o lskiego 
R ad ia  pod  d y re k c ją  E d w ard a  
C iukszy.

24- osobow y b a le t zespołu, zade­
m o n s tru je  szereg  efek to w n y ch  
tańców  ludow ych. P iosenk i, oprócz 
chóru  w ojskow ych, śp iew ać będzie 
Zofia M azaków na — so p ran  i Jo -  
iz y  S idorow icz — tenor.

K o n fe ra n sje rk ę  poprow adzi M a- 
r :;.r  Jeżew ski.

B ile ty  w  cenie zł 3 — 4.50 1 6 
m ożna n abyw ać w  p rzed sp rzed a ­
ży O rb isie  —  R ynek , Domu 
K siążk i — R ynek  8 o raz w  k ios­
ku  P T 1 K  p rzy  ul. Św ierczew ­
skiego 65.

„W esoły K o n cert"  rozpocznie się 
w  dn iu  12 lipca  o godz. 18-ej.

(wer)
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W y d a n i e  A -B C
Ś roda, d n ia  9 lip ca  1952 V

121 milionów zł wygospodarowali

w Czynie Lipcowym 
robotnicy Dolnego Śląska
211.000 dolnośląskich robotników 
podjęło już zobowiązania

T Y S IĄ C A M I cennych  zo b o w iązań  czczą Św ięto  O drodzen ia  P o l- 
sk i robo tn icy  1 p racow nicy  um ysłow i z D olnego Ś ląska .

R ealizacja  ty ch  zobow iązań  to now e postępy  w  zagosp o d aro w a­
n iu  i da lszym  rozw oju  n aszych  Z iem  O dzyskanych  w b rew  za k ła ­
m a n e j p ro p ag an d z ie  rew iz jo n is tó  w  z B onn.

TD O BO TN ICY  zak ład ó w  p rz e -  
_ m yślow ych  D olnego Ś ląska  

z zapałem  w łączy li się do czynu 
p ro d u k cy jn eg o  n a  cześć Ś w ię ta  
O drodzenia. N iep rze rw an ie  n a p ły ­
w a ją  zobow iązan ia  do lnośląsk ich  
gó rn ików , m etalow ców , ko le jarzy , 
w łókn iarzy , chem ików  1 ro b o tn i­
ków  in n y ch  gałęzi p rzem y słu  n a -

Minister rolnictwa 
ZSRR
przyjqł uczestników

wycieczki chłopów 
polskich
M oskw a

M IN IS T E R  ro ln ic tw a  Z w iązku  
R adzieckiego —  Iw a n  B ene- 

d ik to w  p rz y ją ł uczes tn ik ó w  w y ­
cieczki ch łopów  polskich , k tó ra  za ­
poznała  się z osiągn ięc iam i ro ln i­
ctw a  radzieck iego . N a p rzy jęc iu  
obecny b y ł w icem in iste r  ro ln ic tw a  
ZSR R — Iw a n  M inkiew icz o raz 
odpow ied z ia ln i p raco w n icy  m in i­
ste rs tw a .

W im ien iu  chłopów  po lsk ich  
p rzem aw ia ł na  p rzy jęc iu  p rzew o d ­
n iczący ro ln iczej spó łdzie ln i p ro ­
du k cy jn e j — M ikołaj K orzen iew ­
ski, w y raża jąc  w dzięczność za se r­
deczne p rzy jęc ie  zgo tow ane chło­
pom  po lsk im  n a  ziem i radzieck ie j. 
P o d k re ślił on, że dośw iadczan ia  
ro zw o ju  ro ln ic tw a  w  ZSR R dopo­
m ogą chłopom  polsk im  w  budow ie 
now ej wsi.

M in. B ened ik to w  złożył chłopom  
po lsk im  życzenia now ych  suk cer 
sów  w  ich p racy  i w y raz ił n ad z ie ­
ję, że dośw iadczen ia  ro ln ic tw a  r a ­
dzieckiego pom ogą chłopom  pol­
skim  w  soc ja lis tycznej p rzeb u d o ­
w ie  gospodark i ro lnej.

Fafe wody
zalały ulice
Brukseli
Powódź Belgii
W SKUTEK powodzi spow odow a­

nej w ielką u lew ą oraz poża­
rów, k tó re w ybuchły podczas burzy, 
silnie ucierp iały  dzielnice m ieszka­
niow e Brukseli, A ntw erpii i in­
nych m iast Belgii. W  wielu dzielni­
cach Brukseli woda w darła się do 
m ieszkań położonych na parterze oraz 
do sklepów . Poziom w ody na n ie­
k tórych  u licach dochodził do 1,5 m. 
Ludność dotkniętych  pow odzią dziel­
nic poniosła duże stra ty  w postaci 
zniszczonych m ieszkań, uszkodzo­
nych m ebli itp.

Prasa belg ijska stw ierdza, że po ­
wódź w ykazała duże zaniedbanie go­
spodarki m iejskiej stolicy Belgii,

15 lipca w Lahti
Polska gra 
z Francją
w eliminacjach • 
olimpijskich

1 / ANSAKA — Puola” tak ie  afi- 
n ' ' s z e  spotkać m ożna w Lahti 
na każdym  kroku. M iejscow y ko ­
m itet o rgan izacy jny  zapow iada w 
nich m ecz m iędzy P o lską  a F ran­
cją w dniu 15 lipca. M ate, liczące 
ok. 50 tys. m ieszkańców  Lahti żyje 
pod znakiem  tego m eczu. N a jego 
now ych, szerokich  u licach w idn ie­
ją  obok p lak a ‘ów flagi olim pijskie 
a dw ie szkoły są już gotow e na  
przy jęcie  now ych lokatorów  — pił­
karzy  Polski, F rancji, Anglii 1. 
Luksem burga. Polacy już od połu­
dnia 10 lipca przybędą do Lahti, 
gdzie zam ieszkają w szkole. Będą 
w niej także m ieszkać p iłkarze 
Luksem burga. W  drugiej szkole 
zam ieszkają p iłkarze Francji i 
Anglii.

Przy szkole, w k tó re j kw ateru ją  
Polacy, znajdu je się boisko p iłkar­
sk ie  gotow e do treningu. N a b o ­
isku gdzie odbędzie się spotkanie 
elim inacyjne, każda z d rużyn ma 
praw o przeprow adzić tylko po 
jednym  treningu. Samo boisko p re ­
zen tu je  się bardzo dobrze. T raw a 
jes t doskonale utrzym ana, teren  
rów ny, naw ierzchnia elastyczna.

J u ż  t e r a z  n a  m e c z  P o ls k a  —  
F r a n c j a  r o z s p r z e d a n o  o k . 5  ty s . 
b i l e tó w ,  c h o c ia ż  s ą  o n e  s to s u n -  

(D okończenie na sir. i). ^

rodow ego  w  w oj. w rocław sk im .
Wg. n iek o m p le tn y ch  d anych  

do Czynu L ipcow ego n a  D ol­
ny m  Ś ląsku  sta n ę ło  ok. 211 ty ­
sięcy robo tn ików , p o d e jm u jąc  
zobow iązan ia  p ro d u k cy jn e  1 o 
szczędnośclow e w arto śc i p o n ad  i 
121 m iln . złotych.
T ysiącam i to n  dodatkow o  w y - 1  

dobytego w ęg la  i ru d y  p o w ita ją  
Ś w ięto  O drodzen ia  gó rn icy  p rzo - j 
d u jący ch  k o p a lń  do lnośląsk ich . | 

M. in . załoga k o p a ln i „V ic to ria“ 
p o stanow iła  w ydobyć p o nad  p lan  
7.998 ton  w ęg la , a załoga k o p a ln i 
„M ieszko" d o d atkow o  8.550 ton.
» O prócz 12 ty sięcy  ro b o tn ik ó w  
D olnośląsk ich  Z ak ład ó w  P rz e m y ­
słu  W łókienniczego zobow iązan ia  
n a  cześć 22 L ipca pod ję ło  ju ż  5 ty  
sięcy m łodzieży, k tó ra  po w y k o ­
n an iu  postan o w ień  zlo tow ych  — 
w  dalszym  ciągu zgłasza d o d a tk o ­
w e zobow iązania .

Je d n i z p ierw szych  w śró d  za­
łóg D O K P—W rocław  do C zynu 
L ipcow ego p rz y stą p ili ro b o tn icy  
Z ak ład ó w  N ap raw czy ch  T ab o ru  
K olejow ego.

NOW E M ETODY PR A C Y  P O M A ­
G A JĄ  ZA ŁO D ZE D O L N O ŚLĄ S­
K IC H  ZA K ŁA D Ó W  IM . F. D Z IE R ­
ŻY Ń SK IE G O  W W A LCE O S P R A ­

W NĄ R E A L IZ A C JĘ  
ZO B O W IĄ ZA Ń

PR Z Y S T Ę P U JĄ C  do rea lizac ji 
* C zynu L ipcow ego robo tn icy  

D olnośląsk ich  Z ak ład ó w  W y tw ó r­
czych M aszyn E lek try czn y ch  M-5 
im . F. D zierżyńsk iego  — zaczęli w  
śc isłe j w sp ó łp racy  z k a d rą  te c h ­
n iczną  w p ro w ad zać  now e m etody  
pracy .

Ju ż  w  p ie rw szy m  o k resie  stoso­
w a n ia  m eto d  K ow alow a, Ż a n d a ro - 
w ej, A gafanow ej i K o rab ie ln ik o -

w ej — załogi poszczególnych w y ­
dzia łów  ^zakładu zano tow ały  p o ­
w ażne sukcesy. M. in. w  spaw aln i 
i  kuźn i, gdzie op racow ano  m etody  
rac jo n a ln e j gospodark i m a te r ia ła ­
m i i su row cam i, szczególnie m e ta ­
lam i, w ygospodarow ano  18 ton  
m a te ria łó w , k tó re  zostaną zużyte 
d o ' b ieżącej p ro d u k c ji. R obotnicy  
spaw aln i i k u źn i w y k o n a ją  do 22 
lip ca  5 k ad łu b ó w  do u rządzeń  e -  
lek try czn y ch  z  zaoszczędzonego 
m a te ria łu .

Wygranym
w konkursie „Słowa“ 
motocyklem
przyjechałdó redakcji

eh. Wieczorkiewicz
by podzielić s ;ę z nam 1 

swoja radością
DY w H ali Ludowej podczas
losow ania nagród w konkursie 

„Słow a" padło nazw isko W aleria­
na  W ieczorkiew icza jako  zdobyw cy 
SHL-ki, okazało się, że laureata  
konkursu  nie ma na sali.

A  W . W ie c z o r k i e w ic z ,  k ie r o w ­
n ik  s e k c j i  a d m in is t r a c y jn o - g o s p o ­
d a r c z e j  Z je d n o c z e n ia  R o b ó t Z m e ­
c h a n iz o w a n y c h ,  b y ł  ty m c z a s e m  
w  t e r e n i e  n a  d e l e g a c j i  s łu ż b o w e j .  
I n ie  w ie d z ia ł ,  ż e  s ta ł  s i ę  w ła ś c i ­
c i e le m  m o to c y k la .
N astępnego  dnia, w poniedziałek, 

praw ie bez przerw y dźw ięczał re ­
dakcy jny  telefon. Ci, którzy nie 
byli w Hali, chcieli dow iedzieć się 
czy uśm iechnęło s ię  do nich szczę­
ście. Zadzwonił do nas i ob. W ie­
czorkiew icz, a godzinę później przy­
jechał do redakcji — już na m oto­
rze.

— Jeszcze n ie mogę uw ierzyć, że 
to w łaśnie na mój kupon padła 
g łów na w ygrana — uśm iecha się do 
nas 22-letni m łodzieniec. Oddałem  
około 80 kg m akulatury , a wiem że 
inni m ieli znacznie w ięcej. Bardzo 
się cieszę z SHL-ki — dodaje  — ale 
k iedy  oddaw ałem  m akulaturę, nie 
spodziew ałem  się, że coś wygram. 
C hciałem  ty lko  spełnić sw ój obo­
w iązek bo wiem, jak  bardzo cenne 
są dla naszego przem ysłu odpadki 
użytkow e.

O k a z u je  s ię ,  że  o b . W ie c z o r ­
k ie w ic z ,  k tó r y  p r z e z  k i lk a  la t  p r a ­
c o w a ł w  k o m e n d z ie  w o je w ó d z k ie j  
SP  ja k o  le k to r ,  n ie  r z a d k o  w y g ła ­
s z a ł  ju n a k o m  p o g a d a n k i  o  n a s z y m  
p r z e m y ś le .
Szczerze g ra tu lu jem y naszem u 

laureatow i. Zapow iada nam, że w 
przyszłości będzie zaw sze brał u- 
dział w konkursach  „Słowa".

Po chwili z balkonu redak cy jn e­
go widzimy ja k  ob. W ieczorkiew icz 
dosiada sw ej SHL-ki. Zanim zniknął 
za rogiem, „złapał" go jeszcze nasz 
fo toreporter... - —s w  ~ r- 

W  dniu ju trzejszym  ogłosim y li­
stę osób, k tóre zdobyły nagrody 
prem iowe. N agrody tak ie  otrzym a 
42 uczestników  konkursu .

(Ż y w )

Jedność akcji 
mas pracujących 
zagrodzi drogę 
faszyzmowi
-oświadcza
Jacques Duclos

RZYM.

UN ITA " ogłosiła ośw iadczenie, 
złożone przez  Ja c ą u e s  D uc­

los p a ry sk iem u  korespo n d en to w i 
tego dziennrka. „ Jes tem  szczęśliw y, 
ośw iadczył Duclos, że m ogę n a  ła ­
m ach  dzienn ika  „U nita"  w yrazić  
sw ą w dzięczność d la  n a ro d u  w ło­
skiego, d la  W łoskiej P a r t ii  K om u­
n istycznej o raz d la  naszego d rog ie­
go tow arzysza  T ogliattiego  za ich  
czynny  udz ia ł w  w ielk ie j w alce, 
k tó re j p ie rw szy m  osiągnięciem  
było  m oje uw olnienie .

T ow arzysze i b rac ia , odn ieśliś­
m y w spó lne  zw ycięstw o w  w alce  
przeciw ko  podżegaczom  w ojennym . 
W łoscy robo tn icy  — socjaliści z 
P ię tro  N enni na  czele zjednoczyli 
się ze sw ym i b raćm i — k o m u n i­
stam i, aby w yrazić  n am  sw ą soli­
darność. Za ich  p rzy k ład em  poszli 
socjaliści francuscy .

P rzek o n an o  się te raz , że jedność 
a k c ji  m as p racu jący ch , je s t w  s ta ­
nie o tw orzyć b ram y  w ięzienia . J u ­
tro  o tw orzą  się one p rzed  p a tr io ­
tam i zn a jd u jący m i się jeszcze w  
w ięzieniu : p rzed  nacze lnym  re d a k ­
to rem  „L‘H u m a n ite “ — A n d re  S ti-  
lem , p rzed  o k ry ty m  ch w a łą  m a ry ­
n a rzem  H en ri M artin .

Jedność akcji m as pracujących  
zniw eczy rów nież politykę nędzy, 
narzuconą nam przez am erykań­
skich podżegaczy w ojennych. 
Zagrodzi ona drogę faszyzm ow i, 
pozwoli odzyskać naszą n iezaw i­
słość narodową i uratow ać po­
kój...
Je s te m  szczęśliw y, d rodzy to w a ­

rzysze w łoscy, że znów  m ogę p ro ­
w adzić w a lk ę  o chleb, w olność i 
pokój, w a lk ę  k tó rą  s ta ra łe m  się 
p row adzić  rów nież w  w ięzien iu , 
d em ask u jąc  an ty k o n s ty tu c y jn y  
sp isek  rząd u  P in a y ‘a.

Je s te m  p rzekonany , że p rzeciw ko  
faszyzm ow i i podżegaczom  w o jen ­
ny m  tw orzy  się potężny, jed n o lity  
fro n t n arodow y , do k tó rego  p rzy ­
łączą się szerok ie  m asy  n a ro d u  
francusk iego , p rag n ące  u ra to w a ć  
sw ój k ra j  i zachow ać pokój.

Rekordowy wyczyn  
Kierowca cukrowni

Wrocłtw-Sulkowice
-CeestynSzydłowski
przejechał na Skodzie  
bez g'ównego 
remontu

170.009 kilometrów
1/ IL K A K R O T N IE  n a  łam ach  

naszego p ism a zam ieszczaliś­
m y k o m u n ik a ty  o d ługo d y stan so ­
w ych  p rze jazd ach  k ierow ców  n a  
sam ochodach różnych  typów  bez 
częściowo, w zględn ie g łów nego 
rem o n tu  tych  pojazdów .

N ajczęściej p isa liśm y o k ilo m e- 
trażo w y ch  rek o rd a ch  u s ta n a w ia ­
nych na  sam ochodach  osobow ych 
m ark i „Skoda". Np. donosiliśm y 
n iedaw no, że n ieo fic ja lny  rek o rd  
Polski na Skodzie osobow ej w y ­
nosi 122.000 km  i na leży  do p ew ­
nego łódzkiego kierow cy.

K o n ty n u u jąc  tra d y c ję  In form o­
w ania czy teln ików  o tego typu  re ­
ko rdach  podajem y, ze k ierow ca 
wozu osobow ego m ark i S koda —  
S zydłow ski z cuk ro w n i W rocław  
— Sułkow ice, p rze jech a ł n a  sw ym  
v.ozie bez głów nego rem o n tu  170 
ty:-,ęcy k ilom etrów .

O sia tn io  k ie ro w ca  S zydłow ski 
zobow iązał się podw yższyć sw ój 
r e s ó id  dc 180.000 km . i w e 'w a ł 
w szystk ich  kolegów  z całej P o lsk 1. 
do v spó lzaw odnictw a.

(Wer)

P ierw sze  dw a  k ilo m e try  p rze ­
jechane n o w iu tk ą  S H L -k ą  od 
C entra li O dpadków  U ży tk o ­
w y ch  do re d a kc ji „Słowa P ol­
sk iego" w y k a za ły , że m aszyna  
je s t doskonała. P ow iedzia ł nam  
to w id o czn y  na zd ję c iu  ob. 
W alerian  W ieczorkiew icz, k tó ­
ry  po w izyc ie  w  re d a kc ji u d a ­
je  się do sw ego m iejsca  pracy  
—• biura  Z jednoczen ia  R obót 
Z m echan izow anych .

P rzedstaw ic ie l re d a kc ji „Słowa  
P olskiego“ gra tu lu je  ob. W a leria ­
no w i W ieczo rk iew iczo w i zdobycia  
p ie rw sze j nagrody w  konkursie , 

organ izow anym  przez redakcję .
/o t. K alisz
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Światowa Rada Pokoju 
wzywa do położenia kresu

działaniom wojennym w Korei
oraz domaga się 
pokojowego rozwiązan a 
problemu Japonii 
i całego Dalekiego Wschodu

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

P  W IA TO W A  Rada Pokoju  n a  sw e j nadzw yczajnej se sji w  Berlinie 
uchw aliła  m. in. rezo lucją  w  sp raw ie  położenia k resu  w ojn ie  w  Ko­

re i oraz rezo lucję  w  spraw ie  w alk i przeciw ko rem illta ryzacjl Japon ii 
1 o Jap o n ię  dem okratyczną.

\V /  REZOLUCJI w spraw ie poloże- 
n ia  k re su  w o jn ie  w Korei, 

Ś w iatow a Rada Pokoju  stw ierdza 
jn. inn., że po zapoznaniu  się z p rzed ­
staw ianym i je j dokum entam i doszła 
do p rzekonania , że w K orei używ a­
n a  je s t także broń bakterio logiczna.

A m erykańsk ie  siły zbrojne — czy­
tam y  w rezo lucji—m nożą agresyw -

Siły pokoju 
zwyciężą
M IL IO N Y  ludzi w szy stk ich  ras, 

narodow ości, w ierzeń , p rze- 
k o n a ń  "politycznych, środ o w isk  sp o ­
łecznych  z n a p rę ż o n ą  u w ag ą  śledzi­
ły  o b rad y  b e r liń sk ie j n ad zw y c za j­
n e j  se s ji Ś w ia to w ej R ad y  P oko ju , 
/.łoży ły  się  n a  to  p rzed e  w szystk im  
2 fak ty :

P o  p ierw sze : n ad zw y c za jn a  sesja  
Ś w ia to w e j R ad y  P o k o ju  zeb ra ła  się 
w  m om encie, gdy w  w y n ik u  w zm o­
żonej, zb rodn iczej d z ia ła lności a -  
m e ry k a ń sk ic h  im p e r ia lis tó w  (n a­
rzu cen ie  p rzez  n ich  se p a ra ty s ty c z ­
n y ch , w o jen n y ch  u k ład ó w  Ja p o n ii 
i  zachodn im  N iem oom , o d rad zan ia  
jap o ń sk ie g o  i  n iem ieck iego  m ilita -  
ryzm u , sa b o to w an ia  ro k o w ań  ro z ­
jem czych  w  K orei, zastopow ania 
b ro n i b ak terio log icznej) fy tu a c ja  
m ięd zy n aro d o w a u leg ła  i/ilszcm u  
zao strzen iu .

P o  d ru g ie : n a  p o rząd k u  dziennym  
b e r liń sk ie j n ad zw y c za jn e j sesji 
Ś w ia to w e j R ad y  P o k o ju  zn a jd o w a­
ły  się sp raw y , od k tó ry ch  pom y śln e­
go ro zw iązan ia  zależy  odprężen ie  
sy tu a c ji  m iędzy n aro d o w ej i zacho­
w a n ie  poko ju . S p raw y  tak ie , ja k : 
pok o jo w e rozw iązan ie  p ro b lem u  
N iem iec i Ja p o n ii, zakończenie w oj 
n y  w  K orei, zakaz  b ro n i m asow ej 
zag ład y  i re d u k c ja  zbro jeń , w a lk a  o 
p a k t  poko ju .

W  ciągu  k ilk u d n io w y ch  w y tężo ­
n y c h  o b rad  członkow ie Ś w ia to w ej 
R a d y  P o k o ju  —  re p re z e n tu ją c y  57 
zaró w n o  dużych, jn k  i m ałych  n a ­
ro d ó w  E uropy , A zji, A fry k i i obu 
A m e ry k  —  ro z p a try w a li w szech­
s tro n n ie  te  p a lące  p ro b lem y  i w  
p o d ję ty ch  u ch w a łac h  w sk aza li r e ­
a ln o  i k o n k re tn e  sposoby ich po k o ­
jo w eg o  ro zw iązan ia .

„P o k ó j m oże być  u ra to w an y !" . 
„P o k ó j m u si być u ra to w a n y !"  — 
o to  zasad n icza  tre ść  doniosłych u -  
ch w ał, jed n o m y śln ie  p o d ję ty ch  
p rzez  Ś w ia to w ą  R ad ę  P okoju .

W szyscy uczestn icy  se sji b e r l iń ­
sk ie j  i w szyscy  je j  obse rw ato rzy  
zgodni są  co do tego, że o b rad y  
Ś w ia to w e j P a d y  P o k o ju  cechow ał 
w ie lk i op tym izm  i  g łębokie p rzek o ­
n a n ie , iż  sp ra w a  p oko ju  zw ycięży. 
T en  op tym izm  p ły n ą ł p rzede  w szyst 
k im  ze św iadom ości n ieu s ta n n eg o  
w zrost*  te j  potęgi.

„N asze do tychczasow e sukcesy  i 
p o w szechny  w zro st oporu  w obec 
k n o w a ń  ag reso ró w  — pow iedział, 
z a m y k a ją c  se s ję  P ię tro  N enn i — są  
p o d s ta w ą  naszego  o p tym izm u  i  n a ­
sz e j g łęb o k ie j w ia ry  w  zw ycię­
stw o".

Je d n o cześn ie  je d n a k  b e r liń sk a  
n a d z w y c z a jn a  se s ja  Ś w ia to w ej R a ­
d y  P o k o ju  d a ła  w y raz  głębokiego 
zro zu m ien ia , że św ia to w em u  ru c h o ­
w i poko ju  n a d a ć  n a leży  bez p o ró w ­
n a n ia  jeszcze szerszy  rozm ach , niż 
m a  on dzis ia j i jeszcze b a rd z ie j z o r­
gan izo w an y  c h a ra k te r .

Z ro zu m ien ie  to  znalaz ło  w y raz  w  
w ystaw ien iach  w szy stk ich  d e leg a ­
tów . Z n a jd u je  ono w y raz  i w  u - 
c ljw alonym  n a  se sji ap e lu  o zw o­
ła n ie  k o n g re su  n a ro d ó w  w  obron ie 
p o k o ju  K on g resu , k tó ry  sk u p i w o ­
kó ł sp ra w y  o b rony  p o k o ju  „ludzi 
w sze lk ich  pog lądów  o raz  u g ru p o ­
w a n ia  i s to w a rzy szen ia  w szelk iego 
ro d z a ju , k tó re  p ra g n ą  rozb ro jen ia , 
b ezp iecz eń stw a  i n iezaw isło śc i n a ­
ro d o w ej, k tó re  p ra g n ą  sw obodnego 
w y b o ru  sw ojego  sposobu  życia  i o d ­
p rę ż e n ia  m iędzynarodow ego". K o n ­
gresu , k tó ry  „zgrom adzi w szystk ich , 
k tó rz y  p rag n ą , ab y  id ea  ro k o w ań  
w zię ła  gó rę  n a d  rozstrzy g an iem  
sp ra w  p rzy  pom ocy siły".

O b rad y  b e r liń sk ie j se sji Ś w ia to ­
w e j R a d y  P o k o ju  św iad czą  o tym , 
i c  o b rońcy  p oko ju  zdecydow an i są 
n iez a c h w ia n ie  rea lizo w ać  m ąd re  
głow a Jó z e fa  S ta lin a , w y p isan e  na  
jc 'i  sz tan d a rz e . S łow a, k tó re  b rzm ią: 
„P o k ó j będzie  zach ow any  i  u t rw a ­
lony, jc ie i l  n a ro d y  w ezm ą w  sw o ­
je  ręce  sp ra w ę  zach o w an ia  pokoju  
ł  będ ą  Jej b ro n iły  do końca”,

ne działania przeciw ko Chinom, co  
stw arza n iebezpieczeństw o ^rozsze­
rzenia konflik tu : po zbom bardow a­
niu wielu m iast chińskich, po użyciu 
broni bakterio log icznej n a  te ry to ­
rium  Chin, po  n ie jed n o k ro tn y ch  
groźbach użycia b roni a tom ow ej —  
niedaw ne nalo ty  na  e lek trow nie  
wodn# na rzece Ja luczian , którje 
zaopatru ją  w  p fąd  przem ysł Chin 
północno-w schodnich , stanow ią roz­
m yślną p row okację  obliczaną na  to, 
ażeby u trudn ić zaw arcie rozejm u.

W  celu  po łożen ia  k resu  c ierp ie­
niom  narodu k o reańsk iego  i w celu 
utrzym ania pokoju , Św iatow a Rada 
Pokoju w zyw a w szystk ie  narody , 
aby zażądały:

przez podpisanie  rozejm u na  za-

1 na tychm iastow ego  położenia  
k resu  działaniom  w ojennym

KRAJU
©  M inisterstw o  L eśnictw a p rzyzna­
je  nagrody  za tęp ien ie  w ilków  —• 
groźnych szkodników  zw ierząt łow ­
nych  i hodow lanych. N agrodę taką  
w  w ysokości 1000 zł o trzym ał o sta t­
nio B ronisław  G rajek , leśn iczy  z 
nad leśn ic tw a  W ilcze Bagno w w oj. 
olsztyńskim . Z likw idow ał -on gniaz­
do lęgow e w ilków , w  k tó ry m  znaj* 
r'm vaio się 5 szczeniąt.
@  W  T eatrze  W ielk im  w  G dańsku 
cdbył s ię  zorgan izow any  pod p ro tek ­
to ratem  m in istra  K ultu ry  i Sztuki 
S tefana D ybow skiego obchód 25-le- 
cia p racy  a rty sty czn e j prof. W ik to ra  
Bregy —  k iero w n ik a  1 reży se ra  s tu ­
dia operow ego  p rzy  Państw ow ej 
F ilharm onii B ałtyckiej.
Q  Państw ow e M uzeum  w  O św ięci­
miu p rzygotow ało  p ierw szą  w ystaw ę 
objazdow ą pod  ty tu łem : „Im peria­
lizm bez m ask i” . W y sta \v a  ruszy  
n iebaw em  w  objazd  po całej Pol­
sce.
gf) P od  hasłem  w prow adzen ia  w  ży­
c ie  u chw ał V II P lenum  KC PZPR 
obradow ał p ierw szy  zjazd delegatów  
S tow arzyszenia Inżynierów  i T ech ­
ników  Leśnictw a i D rzew nictw a.

W ytyczne VII P lenum  KC PZPR 
były  przedm iotem  obrad kra jow ej 
n arady  ak tyw u p arty jn eg o  i gospo­
darczego przem ysłu  w łók ienn icze­
go- ______

Plenum Z BoW  i D 
obradowało
nett za fon am i Mąńn
na tle wytyczny eh 
VII Plenum KG PZPR

W ARSZAW IE odbyło się IV 
rozszerzone p lenum  Zarządu 

G łów nego Zw iązku B ojow ników  o 
W olność i D em okrację z udziałem  
ak tyw istów  zw iązku z całego k raju .

R eferat na tem at zadań zw iązku 
na  tie w ytycznych V II P lenum  Ko­
m itetu C en tralnego  Polskiej Z jedno­
czonej Partii Robotniczej w ygłosił 
prezes Zarządu G łów nego ZBoWiD 
— gen. Jóżw iak  - W itold.

W ytyczne VII P lenum  KC PZPR 
—- stw ierdził gen. Jóżw iak  - W ito ld  
staw iają  przed członkiem  zw iązku 
n as tęp u jące  zadania:

W  m yśl hasła  bojow ników : 
„Pierw si w w alce — pierw si w  bu ­
dow nictw ie podstaw  socjalizm u" 
—  bardzie] ak tyw nie, niż do tych ­
czas w łączyć się do procesów  
p rodukcji, w  w iększym  niż do ­
tychczas stopniu  zasilić szeregi 
przodow ników  pracy, rac jonaliza­
torów  produkcji, uczestn ików  so­
c jalistycznego  w spółzaw odnictw a 
pracy:

Szerzyć Idee m iędzynarodo­
w ej so lidarności z członkam i ru ­
chu oporu zagran icą w  Ich w alce 
z odradzającym  się faszyzmem;

W łączyć się do w ielk iej w al­
ki o zm ianę oblicza nasze) wsi, o 
zacieśnienie spó jn i m iędzy m ias­
tem  1 wsią.
Plenum  uchw aliło  jednom yślnie 

rezolucję, w  k tó re j sprecyzow ało 
zadania, sto jące  na obecnym  etapie 
przed zw iązkiem  oraz tek s t listu  
do Biura M iędzynarodow ej Federa- 

[ cji Bojow ników  Ruchu O poru (FIR).

sadzie poszanow ania  p raw a m ię­
dzynarodow ego  i zw yczajów  m ię­
d zynarodow ych ; podpisan ie  tego  
rozejm u zależy  obecnie ty lko  od 
tego , ab y  ^delegacja am erykańska  
zrezygnow ana ze sw ych nieuzasa­
dn ionych  ftądań w  spraw ie rep a­
tr ia c ji Jeńctiw  w ojennych;

2 ra ty tik a c ji i przestrzegan ia 
przez w szy stk ie  k ra je  p ro to ­

kó łu  genew sk iego  z 17 czerw ca 
1925 roku, zakazu jącego  używ a­
nia środków  w ojny  bak terio log icz­
nej.'
O siągn ięc ie  ty ch  najp iln ie jszych  

ce lów  'pozw oli u stan o w ić  trw ały  po* 
kć*j w  K orei przez pokojow e i sp ra ­
w ied liw e uregufow anie p roblem u k o ­
reańsk ieg o , poszanow an ie  sw obod­
nie w yrażgnej vroli narodu  k o reań ­
skiego i w ycofan ie  z K orei w szyst­
k ich  obcych wojjsk.

REZOLUCJA W  SPRAWIE JA PO N II
f  \  REZOLUCJI w  spraw ie Japonii 

Św iatow a R ada Pokoju  stw ie r­
dza, że tra k ta t podp isany  w San 
Francisco  i układy!, k tó re  zeń  w y­
p ły w a ją , są pozbaw ione Mocy praw ­
nej, p on iew aż n ie  uw zględn iają  p o ­
rozum ień m iędzynarodow ych  — 
tra k ta t fcen 1 u k ład y  pow inny  być 
zastąp ione  praw dziw ym  trak ta tem  
podpisanym  przez w szystk ie  za in te­
reso w an e  państw a.

T rak ta t ten  pow in ien  p rzew idy­
w ać:

-  w ycofan ie w szystk ich  w o jsk  
“  o k u p acy jnych  i zakaz tw orze­

nia obcych baz w ojennych  w  J a ­
ponii;

b pe łn ą  suw erenność  n arodu  
jap o ń sk ieg o  i konieczność le­

go rozw oju  w  w arunkach  demo-: 
k rac jl i pokoju . ^
W  tym  celu  Św iatow a Rada Po­

k o ju  w zyw a narody  A zji i strefy  
O ceanu  Spokojnego, aby  dolożyry 
w szelk ich  sta rań  dla zm obilizow ania 
s ił p oko ju  i dem okracji w  celu  
zw ołan ia K ongresu  O brońców  Po­
k o ju  k ra jów  Azji i strefy  O ceanu 
S pokojnego, k tó ry  to K ongres ma 
się odbyć w  Pek in ie  jes ien ią  1952 
roku. K ongres ten  pom oże w zna­
lezien iu  zadow ala jącego  rozstrzy­
gnięcia  problem ów , sto jących  przed 
Ja p o n ią  i innym i k ra jam i A zji i 
s trefy  O ceanu  Spokojnego, ______

WYBORY NOW YCH CZŁONKÓW  
ŚW IA TO W EJ RADY POKOJU

N| A  KOŃCOW YM  posiedzeniu 
nadzw yczajnej sesji Św iatow ej 

Rady Pokoju  w  Berlinie w poczet 
członków  Św iatow ej Rady Pokoju 
w ybrano  dodatkow o n as tępu jące  
osoby:

15 lipca w Lahti
Polska gra z Francją
w eliminacjach 
olimpijskich

(Dokończenie ze itr . 1-e]) ^

kow o drogie, gdy* cena Jednego 
na trybunę w ynosi od 400 do 
600 marek. Organizatorzy pomy­
śle li również o prasie i o radiu. 
Dla spraw ozdawców sportowych  
przygotowano na trybunach ka­
binę z aparatami telefonicznymi, 
w których będą mogli bezpo­
średnio nadawać sw e sprawozda­
nia. Taką samą kabinę przygoto­
wano dla sprawozdawców radio­
wych.
Za boiskiem  w idać słynną skocz­

n ię  n arc ia rsk ą  w Lahti, na  której 
Staszek M arusarz zdobył w ice­
m istrzostw o św iata . Polacy  w  szko­
le zostaną  zakw aterow an i w  du ­
żych sa lach  szlkolnych. N asi za­
w odnicy  będą m ieszkać na  1 pię­
trze a L uksem burczycy na  parterze. 
Rozkład za jęć  p iłkarzy  polskich 
będzie nas tęp u jący : godz. 8 śn ia ­
danie, 9— 11 lekki trening, 12 d ru­
gie śn iadanie, 15 obiad, 18—20 tre ­
n ing  z piłką  i 20.30 kolacja.

G ospodarze w yk azu ją  dużą tro s­
k liw ość o w arunki w  ja k ic h ' będą 
m ieszkać goście. Pom yśleli naw et 
o s łynnych  b iałych  nocach  i aby 
nie przeszkadzały  one naszym  za­
w odnikom  zainstalow ali w oknach 
sal rolety.

W  Lahti odbędzie się szereg im ­
prez k u ltu ra lnych  dla naszych p ił­
karzy . Po m eczu przew idziana jest 
zabaw a taneczna. A że w  Lahti 
je s t o 5 tys. dziew cząt w ięcej niż 
chłopców , w ięc p iłkarze  będą 
mieli m urow ane pow odzenie. Byle 
ty lko  pow odzenie sportow e m ieii 
oni w m eczu z F rancją  i w dal­
szych spotkaniach .

W e w to rek  K om itet Sportow y 
Igrzysk  O lim pijsk ich  przeprow a­
dził now e losow anie tu rn ie ju  
olim pijskiego w  hokeju  na  tra ­
wie. W  w yniku  tego losow ania 
Polska, k tó ra  m iała g rać z Bel­
gią spo tka się 16 lipca z N iem ­
cam i zach., a Belgia w alczyć bę­
dzie dnia poprzedniego z Fin­
landią. - —  '

Chiny: Li Yi-man (na m iejsce 
W u Lan-fu), Ho Fan (na m iejsce Li 
Tsin-szan), W łochy: X aw erio Brlgan- 
te, prof. M ario M ontesi i G iuliano 
P aje tta  — A rgen tyna: pan i M aria, 
Rosa, 01iverj V aralla j Kolumbia: 
Regueros, Peralta, Liban: H ussein,
Sedzan, N ow a Zelandia: Eiry.

Do Biura Św iatow ej Rady Poko­
ju  w ybrano: d 'A stier de la  V igerio 
(Francja) i Li-Yi-man (Chiny).

Poglądu na śutnt  
nie m o in a  tvpoić 
orzy pomocy bomby

- powiedział
na sesji ŚRP 
Ilia Erenburg

Berlin.
J AK JUZ podaw aliśm y, w . dniu 

4 bm. w czasie obrad  nadzw y­
czajnej sesji Św iatow ej Rady Poko­
ju  w ygłosi! przem ów ienie Ilia E ren­
burg, pow itany d ługotrw ałym i ok la­
skami.

W  przem ów ieniu  tym  Erenburg  
m. in. w yśm iał tw ierdzenie, jakoby 
Zw iązek Radziecki chciał un ices­
tw ić „am erykańsk i Styl życia".

Czas już, aby  przecię tny  A m ery­
k an in  — pow iedział E renburg — 
zrozum iał, że w iele  od n iego zależy: 
może on pom óc w ojn ie  i może po­
m óc pokojow i. N ik t nie przeszkadza 
m u żyć tak, jak  chce, lecz jeżeli 
g arstka  zbrodniarzy  postanow i k rze­
w ić „am erykańsk i sty l życia-’ przy 
pom ocy siły, ten  6tyl życia rozsy­
pie się jak  dom ek z kart. N igdy nie 
uw ierzę, że człow iek szanu jący  sw o­
ją  m atkę, po trafi obrażać cudze 
m atki. N igdy  nie uw ierzę, że czło­
w iek  uw aża jący  swój dom za św ią­
tynię, m oże bezcześcić cudzy dom. 
Każdemu narodow i drogi jes t jego 
sposób życia. P rzeciętny  A m eryka­
nin, k tó rem u drogi je s t am erykańsk i 
sty l życia, pow in ien  szanow ać 
porządki, ustaw y, obyczaje, upodo­
ban ia  innych  narodów .

Poglądu na św iat nie m ożna w po­
ić przy  pom ocy bom by. N iepraw dą 
jest, że my, ludzie radzieccy, n ien a ­
w idzim y A m eryki — mówił dalej 
E renburg. C enim y naród  am erykań­
ski, jego  ta len ty , jego  osiągnięcia 
naukow e, jeg o  w ynalazki, jego  p ra ­
cow itość. Dodam od stebie jako  pi­
sarz: bardzo w ysoko cenię w ielu p i­
sarzy  A m eryki, chociaż ich poglądy 
są  mi często obcei dodam  jako  czło­
w iek: byłem  w S tanach  Z jednoczo­
nych i spotkałem  tam  w ielu  m ą­
drych ludzi. N ikt w Zw iązku Ra­
dzieckim  nie czynił 1 n ie czyni za­
m achu na am erykańsk i sty l życia. 
N iechaj każdy  naród żyje tak, jak 
chce. N iechaj w szystk ie narody  od­
najd ą  d rogę do pokoju, aby Ideały, 
In teresy  1 upodobania Jednego n a ­
rodu n ie  przeszkadzały innym  naro­
dom żyć, myśleć, tw orzyć.

Wiceprezes N K W  ZSL S. Ignar

o zadaniach członków ZSL
w walce o umocnienie spójni 

między miastem i wsią
\Kj NACZELNYM Komitecie W ykonawczym  Zjednoczonego Stronnic- 
v v  twa Ludowego odbyła się ostatnio konferencja aktywu w ojewódz­
kiego stronnictwa, poświęcona omówieniu zagadnień spójni gospodar­
czej między mlnstem a wsią.

Agregat
pomysłu po!sk:ego

iniynera
umożliwi
mechaniczne ładowane
na ł. zw. zab ierkach
W  OBECNOŚCI przedstaw iciela 

M inisterstw a G órnictw a, In sty ­
tu tu  M echanizacji G órnictw a, O k rę­
gow ej Rady Zw iązków  Zaw odow ych 
i Partii odbyła się w  ostatnich 
dniach w  kopaln i „B ierut" kom isy j­
na p róba p racy  pro to typu  polskiego 
urządzenia do m echanicznego za ła­
dunku w ęgla na zabierkach.

M echanizm  ten  typu R.O.K., 
w yprodukow any przez krajow y 
przem ysł m aszynow y w edług po ­
m ysłu inżynierów  Regulskiego, 
O polskiego i K oreckiego z In sty ­
tu tu  M echanizacji G órnictw a, s ta ­
now i now e pow ażne osiągnięcie w 
zakresie  unow ocześniania m etod 
p racy  w  naszych kopalniach . 
Rozszerza on m echanizację za ła­
dunku rów nież na  przodki w ęglo­
we, gdzie dotychczas ciężką pracę 
ładow ania w ykonyw ano ręcznie. 
N ow y m echanizm p racu ie  z w y­
dajnością  jednej tony na minutę, 
załadow ując m echanicznie około 
80 proc. urobku 1 znacznie u ła t­
w iając ręczne ładow anie reszty 
w ydobycia na  n isk i przenośnik. 
K onstrukcja  now ego agregatu  

jes t bardzo prosta, co pozwoli p rze­
m ysłow i m aszyn górniczych podjąć 
w kró tce p rodukcję  sery jną. Szero­
k ie  rozpow szechnienie m echanizm u 
typu R.O.K. dającego w zrost w y d a j­
ności w  zabierkach o przeszło 50 
proc. przyczyni się w znacznym  stop 
niu do realizacji m echanicznego 
w skaźnika ładow ania przew idziane­
go w P lanie 6-letnim . , - ,  . ..

D użą część re fe ra tu  S te fa n  Ig n a r  
pośw ięca om ów ien iu  zad ań  a k ty w u  
ZSL  w  p rop ag o w an iu  i  rozszerze­
n iu  spółdzielczości p ro d u k cy jn e j na  
wsi, w  u m acn ian iu  s ta ry c h  ■ sp ó ł-  
dziulni, w  zak ład an iu  n ow ych  —  
jak o  gospodarstw  g w ara n tu ją c y c h  
w ysokie p lony i w ysokie w y n ik i h o ­
dow li, a  w ięc k o rzy stn y ch  d la  ch ło ­
pów  1 całego narodu . M ów ca n aw o ­
łu je  do zdecydow anej w a lk i z m a­
c h in ac jam i k u łak ó w  i speku lan tów , 
godzącym i w  in te re sy  ch łopów  p ra ­
cu jących , w  in te re sy  całego naro d u .

P o  szczegółow ym  om ów ieniu  za­
dań  Z jednoczonego S tro n n ic tw a  L u ­
d o w eg o  w  w alce o um ocnien ie  sp ó j­
ni m iędzy w sią  i m iastem  S te fan  
Ig n a r  pow iedział:

„P o lska  R zeczpospolita L udow a—  
m ów ił P rezy d en t B ie ru t n a  V II P le ­
num  KC P Z P R  — pragn ie  być siln a  
św iadom ością m as. Św iadom ość ta  
ro śn ie  1 k sz ta łtu je  się w  codziennej 
p racy  m ilionow ych m as p ra c u ją ­
cych n ad  u m acn ian iem  1 po m n aża­
niem  sił naszego p ań s tw a  — n a j ­
wyższego dobra i na jw ięk sze j zdo­
byczy polskiego lu d u  pracu jącego . 
N ajis to tn ie jszy  w yraz  naszym  d ą ­
żeniom  n a d a je  hasło, w y su n ię te  
przez VI P lenum  — hasło  F ro n tu  
N arodow ego w w alce o pokój i 
P lan  Sześcioletni."

Lista nagrodzonych
w Konkursie
„Słowa“

P o n l ł . j  ta m ifts z e z a m y  l i s t ,  a c n M a l M w  
k o n k u rs u  „ S ło w a  ", k tó rz y  w y lo s o w a li  n a ­
g ro d y  k s ią ż k o w e .

K a rim le rz  M a r ty n ó w  W -w , G ro ttg e r a  1S, 
L u c ja n  J a s k u l ik l  Z g o f ie U e , Z w le rz y c k a  3 , 
S te fa n ia  K o ló w  W a łb n y c h .  M ic k ie w ic z a  24» 
Z en o n  P isz czy g ło w *  W ro c ła w , W r ó b le w s k ie ­
g o  2 /3  i S ta n is ła w  G ó re c k i S o b ó tk a , C z. 
A rm ii 1; P a w e ł M a js t  W -w , T ra u g u t ta  17/21- 
K oło  ZM P p rz y  P re z y d iu m  V«RN, H e n ry k  
Z m ię ta k  W a łb rz y c h , N ie p o d le g ło ś c i  1 ; B u­
ra k o w s k i W ła d y s ła w  W -w , T rz e b n ic k a  62/3» 
R e g ln a li t  P ro c h o w sk l W -w , F a b io in i  30/ 3 * 
J a n u s z  M a r ta n  W -w , ś c ie g ie n n e g o  2 , T»d- 
w a rd  R a jd a  W -w , R y b a c k a  13/5, Z d z is ła w  
N o w a c k i W -w , S ta l in a  131 /0 , S a b in a  S*yf 

| W -w , P o n ia to w s k ie g o  8; L id ia  U lita  W  w , 
G lin ia n a  3 2 /3 ; J a n  T o m cz ak  W -w , Ł ąk a  
M a z u rsk a  7/3» W ła d y s ła w  B u ra k o w sk i W -w  
T rz e b n ic k a  6 2 /3 ; W ła d y s ła w  B u ra k o w sk i 
W -w , T rz e b n ic k a  92 /3 ,  K ro k o w sk i W -w , 
M o d le w s k ie g o  14, Jó z e f  S c ib o r T r ie b n lc a ,  
Ł ąk o w a 5 : W a le r la  N a rk o w a  L eg n ic a , C h o j­
n o w s k a  11, K r y s ty n a  C z u b a k  J e l .  G ó ra . 
15 G ru d n ia  9, S « J la c rc k  J . W *w , K am lrt- 
s k ie g o  35; U do M u e lle r  W ałb fT y ch , N ow o* 
g ro d z k a  122; Z y g m u n t F a le n d a k i W s łb rz y c h , 
S ta l in a  5 /7 ; P io tr  J a k u b u i  W -w , K o la r ­
s k ie g o  13/4} J a n u s *  M a r ta n  W -w , ś c i e ­
g ie n n e g o  ?i T a d e u sz  M o sk a ła  W -w , L w ow ­
s k a  7 /3 ;  C z e s ła w  L e m a ń sk i W -w , C . S k ło ­
d o w s k ie j  46; E g h a rd  F ro b r i fh  W a łb rz y c h , 
l D a « y ń s k le g «  1> W ła d y s ła w  O t l a n d t iu k  
W -w , S ie n k ie w ic z a  1 9 /S | D o b ra c h  H a lin a  
W -w , S o w iń sk ie g o  12 3; K a z im ie rz  Z y b e r t  
L eg n ic a , R o o s e v e lła  6 ; W ła d y s ła w  D uda 
S tr re l ln ,  S ie n k ie w ic z a  2 t i  K o ło  ZM P p rz y  
P re z y d iu m  M R N ; J a n in a  S z c z e p a n ia k  W -w , 
B e a n d o m ia  13» A lin a  T re im z  O le ś n ic a  1 
M a ja  57, H a lin a  K e m p k a  W -w , Z a m k o w a  
4 /3 , J e r z y  K s ią ż e k  P o la n ic a , P ia s to w s k a  14, 
Jó z e f  N a d e l W -w , R o o s e v e lta  3 , F e lik s  
A d a s ia k  W -w , H . D ą b ro w sk ie g o  1 3 /7 , J u -  
l in a  S z p o ja n o w s k a  K ło d zk o , T e tm a je ra  27j 
D ą b ro w sk i S y lw e s te r  J e le n ia  G ó ra , J .  M a ­
t e jk i  6 /3 , Z u ra k o w s k a  M a ty ld a  W -w , D ę­
b ic k ie g o  2 /4 ;  T a d e u s z  N-foskata W -w , 
L w ow Ska 7 /8 ; Jó z e f  S c ib o r  T rz e b n ic a , ł.ą« 
k o w a  5; M a r ia n  P a rz y ń s k i L u b ań , D z ie r­
ż y ń s k ie g o  6; W ito ld  S o b iń sk l W -w , Dłucfa 
7 | H e n ry k  P a łk a  W -w , P ię k n a  40, J e r z y  
K s ią ż e k  P o la n ic a , P ia s to w s k a  14 /1 1 B o rk o w ­
sk a  W ie s ła w a  L u b a n k a , S ta l in a  24 | K r y s ty ­
n a  C z u b a k  J e l .  G ó ra , 15 G ru d n ia  9; G e r­
w a z y  J a k o b s z y  W -w , K. P a ry s k ie j  63; W ie ­
s ła w  B u k o w ie c k i Z g o rz e le c , Ż e ro m sk ie g o  18; 
B ło tn y  Z. W -w , J a r o c im s k a  i 5 |  A lin a  T re l- 
n iz  O le ś n ic a , 1-go M a ja  57, W ła d y s ła w  
G o rz k o w sk i J e l .  G ó ra , K o c h a n o w sk ie g o  4 /7 , 
R om an  B ry k c2y ń s k l, O p o ró w . W r o c ła w s k a  
42, A lik  L e w e n b e rk  W -w , N o w a  4 /5 , A n ­
d rz e j  A n d r e je c  W -w , K a s p rz a k a  17/2, Z dzi­
s ła w  T a lb ie r z  W -w , A n to n ie g o  30, W ł ł -  
d y s ła w  B u ra k o w sk i W -w , T rz e b n ic k a  62/11 j 
B o rk o w sk a  W ł. L u b a w k a , S ta l in a  74, S z k o ­
ła  O g ó ln o k s z ta łc ą c a ,  u l. P e re c a  3 , M ic h o ) 
R ab cz u k  J e l .  G ó ra , B o g u s ła w sk ie g o  12, A - 
d e la  M a łk o w s k a , K o b ie rz y c e  35, B o le s ła w  
N o w a k o w sk i W -w , Ż e ro m sk ie g o  82 /L 3 1 Ffl* 
w a rd  K a rg o l L u b ló w , p . Z ą b k o w ic e ,  A d e la  
M a łk o w s k a  K o b ie rz y c e ;  D a n u ta  M a łu s z e ’< 
W -w , S ta l in a  34; J a n in a  C z e k a ls k a  W -w , 
O rz e s z k o w e j 3 0 /4 ; C z e s ła w  K u k a w k a  W a ł­
b rz y c h , N ie p o d le g ło ś c i  173; B o m b a ła  W  w , 
B. P ru sa  2 6 /5 , K a z im ie rz  S e n k o w s k l, CiepM - 
c e -Z d r .( M o n iu sz k i 1 , K r y s ty n a  Czub«vk, 
J e l .  G ó ra , u l. 15 G ru d n ia  9 , A n d rz e j J a n ik  
W -w , K a to w ic k a  38; F e l ik s  K ru p a  W -w , 
N ie m c e w ic z a  17; S z p ó ja n k o w s k l J ,  K ło d z ­
ko , T e tm a je ra  27; K se n ia  K lo sz a , C e l in a  
G o rc z k ó w n a  W -w , K a s z u b s k a  23/3.

L is tę  Osób, k tó r e  o t rz y m a ją  n a g r o d y  
k s ią ż k o w e , z a m ie śc im y  w  n u m e rz e  Ju ­
trz e js z y m . N a g ro d y  n a le ż y  o d b ie ra ć  w  CO>J 
W ro c ła w , R y n e k  37. Z g ła s z a ją c y  s ią  po  
n a g ro d y  w in n i m ieć  o d c in e k  z a m e ld o w a ­
n ia  \  le g i ty m a c ją  z  fo to g ra fią .

O DYSKUSJI jak a  toczyła sic; na 
konferencji, k tórej przew odni­

czył w iceprezes NKW  ZSL, m inister 
W incenty  Baranow ski, om aw iano za­
dania, jak ie  sto ją  przed stronn ic­
tw em  na obecnym  etapie. D yskusją 
podsum ow ał w iceprezes NKW  — 
Stefan Ignar. M ów ca podkreśli):

„ R e fe r a t  P r e z y d e n ta  B ie r u ta  s ta n o ­
w i p r o g r a m  d z i a ła n i a  d ła  c a łe g o  n a ­
r o d u  p o ls k ie g o ,  a  p o n ie w a ż  d o ty c z y  
p r a w id ło w e j  w s p ó łp r a c y  k la s y  ro ­

b o tn i c z e j  z c h ło p a m i —  je s t  s z c z e ­
g ó ln ie  w a ż n y  d la  n a s z e g o  s t r o n n ic ­
tw a  1 d la te g o  p o w in n iś m y  p r z y j ą ć  g o  
Za p o d s ta w ę  o k r e ś le n ia  n a s z y c h  z a ­
dań w  p r a c y  p o l i ty c z n e j  1 g o s p o ­
d a r c z e j .  O d  n a s z e j  p o s ta w y  id e o w e j,  
o d  n a s z e j  o f ia r n o ś c i  i s p r a w n o ś c i  
p o l i ty c z n e j  z a le ż y  w  d u ż y m  s to p n iu  
u m o c n ie n ie  w s p ó łd z ia ła n i a  p r a c u j ą ­
c e g o  lu d u  w ie j s k i e g o  z k l a s ą  r o b o t ­
n ic z ą " .

„Dokonam y tego przez zdecydo­
w aną w alkę z elem entam i kap ita lis­
tycznym i, przez jednoczenie św ia­
dom ości p racu jących  chłopów  i wcią 
ganię jak  najszerszych m as do współ 
udziału w e w ładzy".

Stefan Ignar om aw ia dalej w ielkie 
tem po budow nictw a w Polsce Ludo­
w ej. W skazując na trudności w yni­
k ające  zó w zrostu, a nieuniknione 
p rzy  dokonyw aniu  p rzeobrażeń na 
tak  w ielką skałę, zw raca uw agę ak ­
tyw u na  konieczność wzmożenia u- 
działu w rozw iązyw aniu zagadnie­
n ia dopływ u ze wsi kadr do przem y­
słu i do budow nictw a.

W iceprezes NKW  ZSL analizuje 
następn ie  przyczyny nie nadążania 
rolnictw a za szybkim  rozwojem  
przem ysłu socjalistycznego. W ska­
zuje on na szerokie m ożliwości p rzy­
śpieszenia w zrostu produkcji rolnej, 
jak ie  państw o ludow e stw orzyło’ 
m ało i średniorolnym  chłopom.

Stefan Ignar naw ołu je  aktyw  
stronn ictw a do popularyzow ania 
najlepszych m etod pracy przodow ­
ników  rolnictw a.

W  części referatu  om aw iającej za­
gadnienia spójni m iędzy m iastem  i 
w sią m ówca stw ierdza: „ Zasadnicze 
in teresy  k lasy  robotniczej 1 podsta­
w ow ych mas chłopskich są w spól­
ne".

„Zadaniem Zjednoczonego Stron­
n ictw a Ludowego jest organizować 
1 uśw iadam iać sw ych członków, a 
ta k ie  chłopów bezpartyjnych o 
słuszności współdziałania 2  klasą  
robotniczą i  pod jej przewodnic­
twem . jak również w ciągać chłopów  
m ałorolnych i średniorolnych do 
udziału w e władzy: w  radach na­
rodowych w  spółdzielczości rolni­
czej, aby delegaci chłopscy pilno­
w ali tam  interesów  ogółu i  dobra 
społecznego, chroniąc je  przed 
spekulantam i, kułakam i, oszustami, 
biurokratami.

O m aw ia jąc  obow iązki obyw ate li 
w obec p ań s tw a  robotniczo  - ch ło p ­
skiego, w icep rezes NKW  Z SL  w sk a ­
zu je:

„Chłop Jest obowiązany do p ła­
cenia podatku gruntow ego. Toda- 
tek jest płacony także przez robot­
ników, tylko nie od przychodowoś- 
ci gospodarstwa, a od zarobków. W 
P olsce Ludow ej obowiązuje w po­
lityce podatkowej zasada, że kto 
ma w ięcej dochodu, cay zarobku, 
ten płaci w edług w yższej normy, 
czyli podatek progresywny, naj­
bardziej spraw iedliwy".

ŚWIATA
^  Zbliża się tradycy jne , ogólnona­
rodow e św ięto lo tn ictw a sta linow ­
skiego — Dzień Lotnictw a ZSRR. 
Cala prasa radziecka zamieszcza licz­
ne arty k u ły  pośw ięcone radzieckiej 
flocie pow ietrznej. .

Staraniem ,' austriack ie j rady 
obrońców  pokoju  ukazała się w m a­
sow ym  w ydaniu „C zarna księga o 
w ojnie bakterio logicznej". Zaw iera 
ona w iele faktów , dokum entów , ze­
znań św iadków  i fotografii, dow o­
dzących niezbicie, że am erykańsk ie  
siły zbrojne stosują  w Korei i w 
Chinach północno-w schodnich broń 
bakterio logiczną n iety lko  na froncie, 
lecz rów nież na zapleczu, przeciw ko 
ludności cyw ilnej.

Władze- japońsk ie  zw olniły osta t­
nio jeszcze jednego  zbrodniarza w o­
jennego, Sigam itsu. Ludność p re ­
fek tury  C ita, do k tó rej pow rócił ten 
zbrodniarz, zorganizow ała dem on­

s trac ję  p ro testacy jną .
O koło 200 sta tków  przepłynęło 

już przez kanał W ołga—Don, k tóry  
połączył w jednolity  system  tran ­
sportow y 5 mórz europejsk ie j części 
ZSRR. W  ciągu m iesiąca p rzew ie­
ziono nowym  szlakiem  wodnym  
dziesiątki tysięcy  ton ładunków .
^  W edług doniesień prasy  ho len­
dersk iej, w czerw cu br. było w Ho­
landii 106.600 zarejestrow anych  bez­
robotnych. Szczególne nasilen ie 
bezrobocia przypada na G roningen, 
gdzie na 1000 robotników  jest p rze­
ciętnie 71 bezrobotnych .....................



Z ciężkiej pracy maiajskiego kulisa, z krwi i potu malajskich górników

RODZIŁO SIĘ ZŁOTO
angielskich i amerykańskich magnatom

Lud malajski podjął ze swym ciemięzcą 
walkę na śmierć i życie 
j zwycięsko doprowadzi ja do końca

SŁOW O P O L S K IE Str. I

M Ó G Ł B YM  w ygrać tę w  ojnę w  ciągu tirze ch m iesięcy, 
g dybym  m ia ł poparcie dwóch trzecich  ludności— ośw iad­

czył b ry ty jsk i W ysoki K om isa  rz  M alajów , gen. T em pler. —- N ie  
chodzi tu bowiem o za g a d n ie n ia  m ilita rn e , ale o w o jn ę  p o lityc z­

ną. G łów nym  zagadnieniem  je s t  lud M alajów  
To w yznanie gen. Tem plera  stanom ^ n a jb a rd zie j w y m o w n ą  ilu ­

stracją  sy tuacji, w  ja k ie j zn a j  du ją  się A n g lic y  w  obliczu n ie­
ugiętego oporu narodu m a la js kiego.

A BY z d a ć  s o b ie  s p r a w ę  z w alk i ,  
j a k a  toc zy  s ię  n a  M a la j a c h ,  

t r z s b a  u p r z y t o m n i ć  s o b ie  z n a c z e n i e  
t e g o  k r a j u  d la  a n g i e l s k i e g o  i m p e r i a ­
l i z m u .

O ficjalną narw ą „M alaje B ry ty j­
sk ie"  ob jęte są  tzw . P osiad łości C ieśnin  
(Straits Settlem ents), k tóre obejm ują  
■wyspę Singapoore, w yspę Penang, m ia­
sto  portow e M alakka oraz dziew ięć  
państew ek  (Perak, Selangor, Pahang, 
N egri Sem bilan, Johore, K elantan, 
Trengganu, Kedah i Perlis) pozostają­
cych pod „opieką" W ielkiej B rytanii.

Podbój M slai przez A nglię  zaczął się  
bardzo w cześnie. M alakka Jest w  ogóle  
najstarszą osadą europejską na p ółw y­
spie. założoną w r. 1511 przez P ortugal­
czyków  pod w odzą k sięcia  A lbuąuer- 
que.

Wyspa Penang, zwana także „w yspą
księcia  Walii", kupiona została w  r. 
1786 od radży Kedahu za rów now artość  
6003 dolarów.

Singapoore (m iasto lw ów ) zdobyte zo­
sta ło  przez sir R afflesa w  r. 1819.

Cyna rodzi złota

MA L A J E  p r z e k s z t a ł c o n e  z o s ta ły  
p rz e z  im p e r i a l i s t ó w  a n g i e l s k ic h  

w  p o tę ż n ą  b a z ę  s t r a t e g i c z n ą .

G łów nym  bogactw em  M alajów Jest 
kauczuk i cyna. Pod w zględem  produk­
cji tych dwóch cennych surow ców  kraj 
ten  zajm uje p ierw sze m iejsce na św ię ­
cie . (43,5 proc. św iatow ej produkcji 
kauczuku i 30 proc. św iatow ej produk­
cji cyny). Prócz tego znajduje się tu ­
taj o ićw  (30 proc. zasobów  krajów  ka­
p ita listycznych), w olfram , uran, złoto, 
w ęgie l, żelazo, m angan, grafit 1 inne.

E k s p lo a t a c j a  k a u c z u k u  i w y d o b y c ie  
c y n y  z n a j d o w a ł o  s ię  do  n i e d a w n a  ca l 
k o w ic i e  w  r ę k a c h  m o n o p o l i  a n g i e l ­
sk ich ,  k tó re  c z e r p a ły  z t e g o  ty t i | łu  
o g r o m n e  zyski.

W y s t a r c z y  pow ied z ieć ,  iż w  r. 1924. 
k ie dy  n a  g ie łd z i e  l o n d y ń s k ie j  ton a  
c y n y  k o s z to w a ł a  143 fu n ty  sz te r l in -  
gi,  k o s z t  w ł a s n y  k o n c e r n u  w y n o s i ł  
z a l e d w ie  46 fu n tó w .

C y n a  r o d z i ł a  z ło to . Z  c iężk ie j  p r a ­
cy  m a l a j s k i e g o  k u l i s a  n a  p l a n t a c j a c h  
k a u c z u k u ,  z  k rw i  i p o tu  m a la j s k i c h  
g ó r n ik ó w  ro s ło  b o g a c t w o  a n g i e l s k ic h  
m a g n a t ó w  f in a n s o w y c h .

P o  d r u g ie j  w o j n i e  ś w i a to w e j  zyski 
m o n o p o l i  b r y ty j s k i c h  r o s ły  n i e p r z e r ­
w an ie .

W ostatnich latach sytuacja uległa 
jednak zm ianii. Coraz większy udział 
w eksploatacji bogactw Malajów za­
czynają zagarniać monopole am ery­
kańskie.

„American Sm elting and Refining 
Company" zagarnęła już liczne ko­
palnie cyny, zwłaszcza w okolicach 
Selangor, usuwając w cień koncerny 
brytyjskie.

D O na jp iękn ie jszych  m ie j­
scowości wczasow ych nad  

m orze i  w  g ir y  w y jeżdża ją  
dzieci na  kolonie letnie, aby 
nabrać sil i zdrow ia do dal­
sze j nauki.

N a  zd jęciu : dzieci z dom u
wczasowego „O rlinek“ kolo 
Karpacza.

(C A F  —  fo t. M ottl.)

Równocześnie rosną udziały am e­
rykańskiego trustu  kauczukowego w 
:ksploatacji m alajskiej gospodarki.

Nędza szerokich mas

P O stuleciu brytyjskiego panow a­
nia 80 proc. obszaru półwyspu jest 

nieuprawione, gdyż monopolistom, nie 
opłaci się karczować dżungli, ani o- 
suszać bagien.

Tereny uprawne w 3/4 obrócone zo­
stały w plantacje kauczuku, podczas 
gdy żywność sprowadza się z  zag ra ­
nicy po nieosiągalnych dla większo­
ści mieszkańców cenach.

P racujący po 1S — 18 godzin  na dobę 
robotnik  m alajsk i zarabia ok. 1,5 do­
lara m aiajsk iego dziennie, t j . p ięć ra­
zy m niej, n iż w yn osi najniższa staw ka  
robotnika b rytyjsk iego .

W n iektórych  p row incjach  80 proc. 
zatrudnionych stanow ią  k ob iety  1 m ałe  
dzieci, których staw k i n ie  przekracza­
ją 80 cen tów  dziennie.

K atastrofalną sy tuację ludności Ma­
lajów  p otęgu je Jeszcze rosnące bezro­
bocie w yw ołane w alk ą konkurencyjną  
angielskich  i  am erykańskich  m on opoli­
stów.

Po  w ojn ie USA p rzeję ły  ca łą  produk­
c ję  o łow iu  1 cyn y  Ind on ezji 1 Syjam u, 
w skutek  czego  zlik w idow an e zostało bil 
sko 500 zak ładów  p rzetw órczych  na Ma 
l8jach, k tóre przed w ojną  zajm ow ały  
się  w stępną przeróbką tych  surow ców .

Cały kra] w ogniu walki
7  WYCIĘSKIE strajki, których wi- 

downią były M alaje w latach 1938 
— 1940 zjednoczyły mieszkańców pół­
wyspu we wspólnej w alc: przeciwko 
imperialistom.

Walka ta osiągnęła w spaniały  rozwój 
w  czasie in w azji Japońskiej.

Podczas gdy w ojska b rytyjsk ie  pod­
daw ały s ię  bez boju, robotn icy i ch ło­
pi tw orzyli pod k ierow n ictw em  Partii 
K om unistycznej potężną M alajską Ar­
m ię  L udow o -  W yzw oleńczą, która w  
czasie trzech la t krw aw ych Walk z agre 
sorem  odnosiła  św ietn e  zw ycięstw a, za ­
hartow ała się  1 okrzepła.

P o  w yzw olen iu , osiągn iętym  głów nie  
dzięki A rm ii Ludow ej, m onopoliści an­
g ie lscy  próbow ali przyw rócić sw oje  
daw ne panow anie. A le m asy ludow e  
n ie  m iały  zam iaru nadal znosić obcego  
panow ania. Rozpoczęła się  n ieugięta  
watka o w olność t w yzw olen ie .

Gdy 11 czerwca 1948 r. rząd Attlee 
rozpoczął działania wojenne, liczył 
na błyskawiczne zwycięstwo. Pól- 
urzędowy „Times" pisał wówczas: 
„Ekspedycja karna przeciwko bun­
townikom malajsWm musi być zakoń­
czona do jesieni bieżącego roku".

Ale „ekspedycja karna" n i; zakoń­
czyła się ani w r. 1948, ani w latach 
następnych: 200.000 żołnierzy angiel­
skich, nie licząc Gurków i specjalnie 
sprowadzonych z Borneo, „łowców 
głów", cale eskadry borrfbowców i sa­
molotów odrzutowych, czołgi i okrę­
ty wojenne — cała potęga Imperium 
nie może złamać oporu dzielnego na­
rodu maiajskiego.

Trzy lata trwa krwawa walka an­
gielskich imperialistów przeciwko bo 
haterskiemu ludowi Malajów. Ale, jak 
przyznać musiał głównodowodzący 
wojsk angielskich, gen. Lockhart, „po­

łożenie jest nader ciężkie i nie ma 
nadziei na rychłe zwycięstwo".

Ponad 75 proc. terytorium  znajdu­
je się faktycznie pod kontrolą Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej. Na obszarach 
tych ustanow iona została w ładza lu­
dowa i przeprowadzone zostały re­
formy demokratyczne.

Działalność partyzantów  m alaj­
skich rozciąga się na obszar całego 
kraju. Pod ciosami patriotów  w yla­
tu ją  w powietrze mosty i składy am u­

nicji, pociągi z transportam i wojsko­
wymi i posterunki żandarm erii.

O statnio oddziały brytyjskie Wzmóc 
nione zostały nowymi dostawam i bro 
ni amerykańskiej.

Ale siły zjednoczonych im periali­
stów całego św iata nie zdołają po­
konać ludu, który zdecydowany jest 
ponieść największe ofiary w obronie 
swej wolnolci i prawa do pokojowe­
go rozwoju.

JO ZEF SOŁTYS £ * H Ł O P l  w ojew ództw a w arsz aw skiego, k tó rzy  zw iedzili osta t-  
nio ośrodki spółdzielcze i  państw ow e we wsiach woj. wroc­

ław skiego, odw iedzili m iędzy in  n ym i POM  w Oławie.
N a  zd jęc iu : kom ba jner W  łady sław  D uch zapoznaje uczestn ików  

w ycieczk i z dzia łan iem  nowoczes nych m aszyn , k tó rym i dysponuje  
P O M  w Oławie. (C A F  —  fo t. S z e r f)

T 7 U T R Y  P rzedsiębiorstw a P o łow ów  i  U sług R ybackich  „ A rka"  
w ykonane są w tg  planów  polskich inżynierów , budowane w  

Polsce. D zięki dobrej budowie, kad łu b o m  że laznym  i  nowoczesne­
m u  w yposażen iu  zapew nia ją  one m aksym alne  bezpieczeństw o i 
w ygodę załodze.

N a  zd jęc iu : rybacy po pow rocie z  poloum w ażą sk rzy n k i z r y ­
bam i p rzy  nabrzeżu „ A rki" . ( C A  F  —  fo t. D ąbrow iecki).

Z naszego obserwatorium

„Naukowa"
Japońskich
D O T rizon ii przyjecha ło  dwóch  

w yższych  urzędn ików  policji 
ja p o ń sk ie j  —  s z e f  policji k rym in a ł  
n e j w  Tokio, A r a i  i  s z e f  szkole­
n ia o ficerów  policji japo ń sk ie j, 
M atsom uto .

Celem ich  w izy ty  je s t  zgłębienie  
i  p rzysw o jen ie  sobie m etod  szkole­
nia policjantów  w  N iem czech Z a ­
chodnich.

S p ra g n ie n i w iedzy  policjanci ja ­
pońscy nie poprzestaną  na s tu ­
diach w  T rizonii. M a ją  zam iar  
ukończyć specja lne ku rsy  równi&ż 
w  R zym ie  i  v; P aryżu .

„N au ko w a  w ycieczka “ tok ijsk ich  
policjantów  je s t  jed n ą  z w ie lu  ta ­
kich  podróży, podejm ow anych przez  
policjantów  różnych  k ra jó w  ka p i­
ta listycznych .

N a  p rzyk ła d  p re fe k t policji pa ­
rysk ie ji, B u y  lot, spędził k ilka  t y ­
godni w  U S A , skąd  przyw ió zł wie 
la „cennych“ rad i w skazów ek, któ  
ry m i posługuje się w  trw a ją ce j 
akc ji rep res ji po licy jnych  przeciw ­
ko fra n c u sk im  pa trio tom .

A  Dzięki dobrze przeprowadzonym siewom  
A  znacznemu zwiększeniu parku maszynowego  
A  i stałej akcji współzawodnictwa

ŻNIWA W ZSRR
zapoujiadają się bardzo pomyślnie

Znani mistrzowie wysokich urodzajów 
dzielą się swą wiedzą 
z mniej wprawnymi w pracy towarzyszami
W  T A D ŻY K ISTA N IE  i A zerbej dżanie t rw a ją  ju ż  żniw a. W  wielu 

re jonach  U zbeckiej SSR  na  g ru n tach , z k tó rych  sp rzą tn ię to  
zboże, sie je  się obecnie cenną roślinę o le istą  —  sezam .

Z ciepłych, po łudn iow o-azja tyck ich  republik  f ro n t żniw ny przeno­
si się z każdym  dniem  bardziej n a  północ i zachód.
n  O p racow ite j w iośnie n astępu - 
*■ je  oczekiw any przez w ieś w 
n ap rężen iu  decydujący etap  robót 
ro lnych —  żniw a. D otychczasow e 
obliczenia i przew idyw unia w ska­
zu ją  na  w ysoki u rodzaj. I  nic 
dziwnego.

P lan  zasiew ów  zosta ł znacznie 
przekroczony, szczególnie jeś li 
idzie o ta k  w artościow e rośliny , 
ja k  pszenica ja r a  (zasiew  wyko­
nan y  w 107,1 p ro c .), b u rak  cukro­
wy, słonecznik, baw ełna.

Zasiew ów  dokonano nie ty lko  z 
nadw yżką i p rzed  term inem , ale 
i na  w ysokim  poziom ie ag ro tech ­
nicznym , wyborow ym  kw alifikow a­
nym  ziarnem , na  doskonale naw o­
żonych g run tach .

Olbrzymi park 
maszynowy
p v  OBRZE przeprow adzone siewy 

s ta ły  się jednym  z głów nych 
czynników  u rodzaju . N iem niejsze 
znaczenie m a szeroka m echaniza­
c ja  robó t ro lnych  —  m ożliw a ty l­
ko w w aru n k ach  gospodark i zespo 
łowej.

M iasto n ieu stan n ie  zao p a tru je  
w ieś w . doskonały sp rz ę t —  a 
wieś w zam ian dostarcza swych 
produktów  m iastu .

Przez ca łą  w iosnę stac je  m aszy 
now o-traktorow e i sowchozy o trzy

Książka przyjaciel

m yw ały  kom bajny, t r a k to ry  oraz 
inne nowoczesne skom plikow ane 
m aszyny.

N a sam  K ubań  skierow ano 1.500 
kom bajnów .

Dzięki dalszem u zw iększeniu p a r  
k u  m aszynow ego zaplanow ano 
bieżącym  roku  m echaniczny sp rzę t 
p rzy  pomocy kom bajnów  —  72 
proc. roślin  zbożowych (w ub. ro ­
ku  60 proc.).

W specjalnych szkołach i  na 
kró tko term inow ych  k u rsach  p rze ­
szkolono se tk i tysięcy  kom bajne- 
rów , trak to rzy s tó w  i innych f a ­
chowców gospodarki w iejsk ie j.

Zasilą oni szereg i ak tyw u ro ln i­
czego. A sp raw a ak tyw u odgryw a 
doniosłą rolę.

O w szystk im  —  uczy Józef S ta ­
lin  —  decydują ludzie, k ad ry . K a­
dry  radzieckich rolników  da ją  pięk 
ny w zór gospodarskiego stosunku  
do pracy , zrozum ienie doniosłości 
zadań, jak ie  na nich spoczyw ają.

W yrazem  ich głębokiego uśw ia­
dom ienia je s t w aga, ja k ą  p rzyw ią­
zu ją  do akcji w spółzaw odnictw a 
p racy  i rac jo n a liza to rstw a .

Kołchozy ży ją  m yślą  o tym , by 
osiągnąć ja k  najp iękn iejsze plony, 
n ieustann ie  in te re su ją  się sukcesa­
mi sw ych sąsiadów , szeroko sto ­
su ją  w ym ianę doświadczeń.

Z nan i m istrzow ie wysoikich u ro ­
dzajów  dzielą się sw ą wiedzą z 
m niej w praw nym i w pracy tow a­
rzyszam i.

O rgan izacje  p arty jn e  k ładą wiel 
ki nacisk na rozpow szechnianie 
przodujących m etod pracy , na pod

noszenie kw alifikacji ro ln ika .
Tem u celowi służą  k u rsy , w y­

kłady , pogadanki, a r ty k u ły  w g a ­
zetkach  ściennyeh, tzw . „b łyskaw i­
ce", czyli specjalne kom unikaty  z 
pola p racy  oraz w ydaw ane co kil 
ka  dni b iu le tyny  in form acyjne o 
przebiegu w spółzaw odnictw a.

Przykład przodowników
iy t  IA R Ą  uw agi, ja k ą  pośw ięca się 

osiągnięciom  w ybitnych koł 
chozów i w ybitnych rolników  je s t  
f a k t , że w ogólnokrajow ej p rasie  
radzieckiej n a  p ierw szych kolum ­
nach depesz donoszą, iż na p rzy ­
k ład  na  dalekiej sa liańsk ie j stacji 
m aszynow o-trak torow ej w A zerbej 
dżanie kom bajnerzy  co ósm y dzień 
p racu ją  na  zaoszczędzonym  p a li­
wie, czy że gdzieś w K arsz ińsk ie j 
SMT kom bajnerzy  B ukanbajew , 
A zim uranow  i S am atow  stosu jąc 
w czasie kośby harm onogram  go­
dzinowy, zb ie ra ją  plony z po­
w ierzchni 15 —  16 h a  p rzy  norm ie 
10 ha. •

P rzy k ład  przodow ników  działa  
m obilizująca, zachęca innych do 
wzm ożenia w ysiłków . W ażną rolę 
odgryw a przy  tym  kontro la  zobo­
w iązań. O ile czcią o tacza  się m i­
strzów  wysokich urodzajów , o ty ­
le nie szczędzi się  k ry ty k i lu ­
dziom, k tórzy  na  w ia tr  rzucają  
słow a, lub lekcew ażą w ysiłk i sw e 
go zespołu. Dziś w ZSR R p rze ­
kraczan ie  norm  pracy w polu je s t 
z jaw iskiem  m asow ym .

Jednocześnie ze żniw am i odby­
w a ją  się om łoty i dostaw a zboża 
państw u.

Do elew atorów  południow ych re ­
jonów ZSRR codziennie przybyw a 
ją  już  tysiące  ton zboża.

W ykonać przed term inem  plan 
sprzedaży  zboża —  to punkt ho­
noru  ro ln ic tw a radzieckiego.

P racu jąc  m ądrze i wydajnie 
p rzyczynia ją  się rolnicy radzieccy 
do podniesienia stopy życiowej 
m ieszkańców  ZSRR, do zapew nie­
nia dobrobytu swem u narodowi, 
jednocześnie dając wielki p rzy­
kład rolnictw u krajów  budujących 
socjalizm . (F . Ch.)

wycieczka
policjantów

Policjanci w  kra jach  ka p ita li­
styczn ych  nie za jm u ją  się bowiem  
zw alczaniem  zbrodni i bandytyzm u . 
P rzesta li w  ogóle dostrzegać takie  
„drobiazgi" ja k  kradzieże, łapow ­
nictw o czy m orderstw a  seksualne.

Św iadczy  o ty m  w ym dw nie fa k t ,  
k tó ry  zresztą  zauw ażyła  n a w e t pra  
sa kap ita lis tyczn a , że nasilenie  
zbrodni i przestępczości osiągnęło  
obecnie rekordow e rozm iary . /  to 
zarówno w  U S A , ja k  i  w  krajach, 
im  podległych, tak ich  ja k  F rancja , 
A n g lia  lub W łochy.

B rukow e g a ze ty  w  N o w ym  Jo r­
ku , Londynie lub P a ryżu  codzien­
nie p rzynoszą  dzie sią tk i w iadom oś­
ci o „sensacyjnych" m orderstw ach, 
grabieżach i gw ałtach. A m e ry k a ń ­
sk i f i lm  i ks ią żka  przyn o szą  obfi­
te • żniwo.

Te sp ra w y  nie in te re su ją  jed n a k  
policjantów  kra jó w  ka p ita lis tycz­
nych. M a ją  oni daleko „cięższe 
i  w a żn ie jsze“ zadanie do w ykona­
nia, które polega na obronie ame 
ry k a ń sk ie j p o lityk i w o jn y  przed  
gniew em  narodów , na  m asakrow a­
n iu  m a n ife s ta c ji pokojow ych, na  
prześladow aniu  patrio tów , tualczą- 
cych o uw olnienie sw ych  kra jów  
spod a m eryka ń sk ie j opieki.

Zadania  po licjan tów  są ja k  w i­
dać n ieła tw e. W ydarzen ia  w  Tokio  
lub R zym ie , w ielkie s tr a jk i  poli­
tyczne i m a n ifes ta c je  pokojowe m ó  
w ią w yraźn ie  o słabości i  n iesku ­
teczności m etod  policyjnego ter-

Ta  słabość w łaśnie spraw ia , le  
policjanci jako  ,,w ybrana" w a rstw a  
społeczna o trzym u ją  „państwowe  
stypendia"- na naukę, k tó rą  pobie­
ra ją  u  sw y c h  p a łkarsk ich  pobra­
tym ców  za granicą. W yraźn ie  chcą 
się  nauczyć „lepszych", sku tecz­
n ie jszych  m etod.

U czy się: w ięc po licjan t Y o sz id y  
od po lic jan ta  P in a y ‘a, ten  w y ­
sy ła  sw ych ludzi do U S A , aby  
sta m tą d  przyw ieźli ja k iś  u n iw er­
sa lny  środek antynarodow y. A m e ­
ry ka ń scy  policjanci jeżdżą  z kolei 
do Trizon ii, ąby studiow ać u . by­
łych  gestapow ców .

I  ta k  w  kolo M acieju. N ic  dziw ­
nego, że p rzy  tym  system ie  n auki 
nie uczą  się niczego nowego. M iaż­
dżenie ludzi czołgam i lub sa lw y ka, 
rabinow e do bezbronnych m a n ife ­
sta n tó w  nie są żadną zdobyczą a- 
m erykańsko -sa te tięk ie j policji, ta k  
ja k  palenie żyiócem  jeńców  na  
royspie Kożedo nie je s t  w yna laz­
kiem  R id g w a y‘a.

M arzen iem  podróżujących „nau­
kow o" po licjan tów  je s t  stw orzenie  
w ielkiego św iatow ego obozu kon­
cen tracyjnego, w  k tó rym  m ogliby  
się znaleźć w szyscy  przeciw nicy a- 
m eryka ń sk ie j p o lityk i w o jny .

P różne m arzenia , ^iesposóft zam  
knąć za d ru ta m i m iliarda  ludzi, 
zdecydow anych nie dopuścić do no­
w e j zbrodniczej w ojny.

A . R U M IA N

Nowy
kwartalnik
społeczno-literacki

Znane czasopismo poetyckie Iubel- 
szczyzny „Kam ena", które wychodzi­
ło pod redakcją Kazimierza An­
drzeja Jaworskiego przez 6 lat p rzid  
wojną i 4 lata po wojnie, ukąże się 
niebawem jako organ Lubelskiego 
Oddziału Związku Literatów Polskich, 
kwartalnik społeczno-Iiteracki publi­
kujący nie tylko utwory poetyckie, 
ale i prozę, z szerokim uwzględnie­
niem kroniki kulturalnej. Redaguje 
„Kamenę" z;spól, redaktorem naczel­
nym jest K. A. Jaworski.



W  przededniu Zlotu Młodych Przodoirnikóiu

11 tys. brygad młodzieżowych
malczy o pierujszeństiuo tue ujspółzaujodnictiuie

l  dnia na dzień 
rośnie fala entuzjazmu,
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napływała coraz nowe meldunki 
padają nowe rekordy

A JW IĘ K S Z E , sz tan d aro w e obie k ty  P lan u  6-letniego wznoszone są 
'  ręk am i m łodych. M łodzież s t  anow i 70 proc. załóg  N ow ej H u ­

ty  i Ż eran ia , 65 proc. załogi F S C „L u b lm “. W ielki je s t  w kład  p r a ­
cy m łodego pokolenia w cały  n  asz p rzem ysł. św iadczą  o tym  
liczby.

W e w spółzaw odnictw ie indyw idualnym  1 zespołow ym  bierze udział 
350 ty sięcy  m łodych robotników  i  robotnic . W  k ra ju  p racu je  11 ty ­
sięcy b ry g ad  m łodzieżow ych.

* \ X /  IEL O K R O T N IE  też  zasługą  
’  '  m łodych by ła  in ic ja tyw a 

w prow adzenia now ych m etod  p ra ­
cy, w y k o rzy stan ia  dośw iadczeń Ko 
rabieln ikow ej, Ż andarow ej, K ow a­
lowa, C zutk ina.

N ieraz  zdarzało  się, iż m łodzie­
żowi przodow nicy zdobyw ali we 
w spółzaw odnictw ie reko rdy  pracy. 
W spom nijm y choćby re z u lta ty , j a ­
k ie o siąg n ą ł w w alce o cyklicz- 
ność p rodukcji —  K aw czyk.

Obecnie, w przededniu  Z lotu Mło 
dych Przodow ników  —  B udow ni­
czych Po lsk i Ludowej —  ta  w ał­
ka o w zrost udziału  m łodego po­
kolenia w pracy  dla p lanu, poko­
ju  i socjalizm u —  n a b ra ła  jeszcze 
w iększego rozm achu.

0 przepustkę na Zlot
W IEL O K R O TN Y  przodow nik 

p racy  z P a faw ag u , ZM P-o- 
wiec Z ygm unt A ntkow iak, m yśląc 
o Zlocie zas tan aw ia ł się : Ileż to 
trz e b a  będzie pociągów , by p rze­
w ieźć do W arszaw y 200 tysięcy  
m łodzieży z ca łe j Polski.

N ie  w iem y, ja k  w ypadły jego 
obliczenia. A le gdy p rzyszed ł na 
zeb ran ie  ZM P-ow skiego koła —  
m ia ł ju ż  gotow e a rg u m en ty .

T rzeba  pomóc naszym  k o le ja­
rzom  i o rgan iza to ro m  Z lotu. P o ­
w inniśm y podjąć zobow iązanie, iż 
do 19 lipca b r. zrobim y jeden  w a­
gon osobowy I I  k lasy  ponad plan. 
Tym  w agonem ' pojedziem y w raz  z 
innym i d e lag a tam i z W rocław ia do 
W arszaw y.

W niosek jego  zo sta ł uchw alony. 
W  to k u  sz lachetnej ry w alizacji 

o przodow nictw o, o p raw o re p re ­
zen tow ania ca łe j m łodzieży n a  Zta 
cie —  rodzą  się  nowe fo rm y  
w spółzaw odnictw a.

M łodzi robotnicy  Stoczni G dań­
skiej ,np. postanow ili zaw ierać pi­
sem ne um owy pom iędzy poszcze­
gólnym i b ry g ad am i i robotnikam i. 
Um owy te  um ożliw iają  sy s tem a­
ty czną k o n tro lę  w yników  o sią g a ­
nych przez w spółzaw odniczących.

Mtadsi racioncIi*ato?zy
R ODZĄ S ię  tak że  nowe pom ysły 

rac jo n a liza to rsk ie . ZM P-owcy 
z F ab ry k i U rządzeń  M echanicz­
nych w  P orębie, Sm olarkiew icz, 
W ą to r  i inni, p rodukow ane przez 
nich dotychczas w całości z b rą ­
zu części m aszyn  obecnie wykonu-* 
ją  ze s ta li, p ok ryw ając  je  jedynie 
cienką w a rs tw ą  brązu .

U zyskali dzięki tem u nie tylko 
p ięciokrotne zm niejszenie zużycia 
deficytow ego m eta lu , ale także  
znacznie zw iększyli jakość  i wy-

B U D O W A  pierwszego gzy bu
w arszaw skiego  m etro  została 

zakończona. 30 czerwca załoga szy  
bu  n r  5 Przedsiębiorstwa B u d o w y  
S zy b ó w  złożyła m eldunek ,  iż  szyb  
n r  5 osiągnął przewidzianą głębo­
kość.  £  udowa s z yb u  w y ko n a n a  zo­
s ta ła  na 30 dni  przed, terminem.  
_  S u kces  sw ó j  załoga zawdzięcza  
m . in. przed term inow ej  realizacji  
zobowiązań lipcowych, k tó rych  re­
alizacja dała Państwu. 45.386 zł  
oszczędności.

P R Z E D S T A W I E N I A  O P E R Y  
W  Z A K Ł A D A C H  P R A C Y

G M A C H  O pery  i F ilharm oni i  w  
W arszawie  j e s t  przebudowy­

w a n y , wobec czego przedstawienia  
operowe, baletowe oraz koncerty  

m u z y k i  operowej  
odbyw ają  się w  
zak ładach pracy  
w  stolicy i w  m ie j  

scowościach pod­
w arszawskich .

W  lipcu koncer  
t y  odbędą się m.  
in. w  D om u Ko-  

*-=" ^  le jarza  w  P r u s z ­
kowie , w  D om u  
W łókn iarza  w  Ż y ­

rardowie, w  Robo tn iczym  Klubie  
p r z y  F abryce  im. „22 L ipca“ oraz 
w  dzie ln icowych Domach K u l tu r y  
w  W arszawie .  Dziewięć p rzeds ta ­
w ie ń  operowych i  baletowych od­
będzie się w  hali  Mirowskiej .

W e w rześn iu  prócz przedstaw ień  
i  koncer tów  na terenie W arszaw y,  
p ro je k tu je  się urządzenie  licznych 
przed s ta w ień  vj miejscowościach  
podw arszaw sk ich  oraz PGR.

T R A S Ę  N — S  P R Z E D Ł U Ż A  S I Ę

W A Ż N A  trasa  kom unikacy jna  
N — S ,  równoległa do ul.

M arsza łkow sk ie j ,  w  najbliższych  
dniach zostanie przedłużona da ul.

K R N .  Zakończo  
no j u i  bowiem  
rozbiórkę do­
m ów  p rz y  ul. 
Ślisk ie j ,  s to ją ­
cych na linii re 
g u lacy jne j  t ra ­
sy.

Obecnie w  po­
spiesznym. tem ­
pie prowadzo­
ne są  roboty  
drogowe. W  n a j  
bliższych dniach  
rozpocznie się 

uk ładanie  naw ierzchn i  na  odcinku  
od Ś l isk ie j  do K R N ,  a wówczas li­
nia  trolleybusowa będzie przedłu­
żona na  t y m  odcinku.

D zięki  przedłużeniu  trasy  N — S,  
znacznie odciąży się ruch na M a r­
szałkowskie j .

Douglas odkrywa Europę

N A L A M A C H  amerykańsk iego  
tygodnika  „N ew sw eek Maga-  

z ine“ sędzia S ą d u  N a jw yższego  
U S A .  Douglas stwierdził , że plan 
M arshalla  unfoenU w Europie kirr 
Ule i przyczyn ił  się do tego, że 
bogaci stali  się jeszcze bogatszy­
mi. Douglas podkreśla m.  in .: 
„Miliony dolarów wydane na cele 
wojskowe, u diobne ty tko  sum y  
na cele. k tóre mogły  uzdrowić go 
spodarkę k ra jów  zachodnio • eu­
ropejskich". Douglas przyzna je ,  że 
U S A  przysporzy ły  sobie planem  
M arshalla  wielu u-rogów wśród  
narodów europejskich i spowodowa  
ły wzrost  nastrojów antyreakcy}-  
n ych .

Sędzia Douglas do%ńero teraz od 
k r y w a  E u r ip ę ,  ole narody europe) 
skie odkryły  A m e r y k ę  z j e j  pla­
nem  Mo.nho.Ua .znacznie wcześniej .

( wit-en)  ,

trzym ałość  w yrab ianych  przez  nich 
części.

Pod hasłem  
„produkujemy dużo 
i dobrze"

U Z U P E Ł N IE N IU  kam panii 
’ * zobow iązań na  łam ach  m ło­

dzieżowego dziennika .„ S z ta n d a r  
M łodych" toczy się koresponden­
cy jn a  dyskusja , k tó re j zadaniem  
je s t  u trw alić  osiągnięcia przodu­
jących  b ry g ad , upow szechnić doś­
w iadczenia osiągn ię te  w przedzlo- 
towym- w spółzaw odnictw ie o ilość 
i jakość produkcji.

Rozpoczął tę  dyskusję  d y rek to r 
D ep artam en tu  Techniki PK PG , 
Ignacy  B ursz tyn .

W ykaza ł on, i e  d la podw yż­
szenia jakości wyrobów decydu­
jąca  je s t  sp raw a dobrego opa­
now ania zawodu przez robo tn i­
ków, norm alizacja  produkcji, 
p rzestrzeg an ie  dyscypliny tech ­
nologicznej 1 dokładna kon tro la  
techniczna, od surow ca począw­
szy poprzez poszczególne ope­
rac je , aż do kon tro li jakości go­
tow ego produktu .
Z ab iera jący  po nim  głos dysku­

tan c i p isa li o roli punktów  kon­
tro li m iędzyoperacy jnej, o tym , że 
każdy robo tn ik  m usi kontrolow ać 
pracę  w łasną  i sw ych tow arzyszy.

Zw racano uw agę na  b rak i w 
w yszkoleniu zawodowym.

P isano  tak że  o odpow iedzialnoś­
ci załogi za produkow any tow ar,
0 konieczności zaskarb ian ia  zau fa ­
n ia  do m ark i fabrycznej.

Sporo m iejsca w tej dyskusji zaj 
m uje tak że  problem  wpływu bra- 
koróbstw a jednego zakładu na j a ­
kość produkcji innego zakładu.

W ładysław  C hm ura x fab ryk i 
obuwia w Chełm ku zw raca się na 
p rzyk ład  pod adresem  załogi g ar- 
b irn i  w Szczakow ie z apelem , aby 
nie produkow ali skó r o n ie trw ałe j 
fa rb ie  k ry jące j:

„T rzeba —  pisze on —  aby to ­
w arzysze z te j g a rb a rn i pom ogli 
nam  w naszej walce o w yższą j a ­
kość produkcji przez zlikwidowanie 
u siebie b rako róbstw a“.

Niech się wstydzą 
maminsynki i mazgaje

IE W Ą T P L IW IE  efek t gospodar 
’  czy te j fa li m łodzieżow ych zo­

bow iązań, w alki o ilość i jakość  
p rodukcji —- będzie bardzo duży.

P rzyczyn ią  się one w wysokim 
stopn iu  do zwycięskiego w ykona­
nia przez  nasz p rzem ysł drugiego 
k w arta łu  tegorocznego planu. S ta ­
nowić będą pow ażny, trw a ły  krok 
naprzód w walce o w zrost w y d a j­
ności pracy .

Ale nie ha  tym  kończy się ro la
1 znaczenie przedzlotow ego współ­
zaw odnictw a m łodych robotników .

E n tu z jazm  m łodzieży ro b o tn i­
czej poryw a w szystk ich  m łodych. 
W  jej ślady idą synow ie p racu ­
jących  chłopów, tak że  p ragnący  
przyczynić się do prze łam ania  
trudności obecnego e tap u  przez 
w alkę o w zrost w ydajności i  
h e k ta ra , o w zrost sw ej wiedzy 
rolniczej i uporczyw ą w alkę z 
zacofaniem  wsi.

Za je j p rzykładem  idą ucznio­
wie i studenci —  rze te ln ą  nau-

K s i ą i b n  o d n i u  d z ^ l e i s - y m

„Brygada ze stali"
— pożyteczna i zajmująca 

lektura dla młodzieży
kj A tle  toczących się obecnie 
/■ dyskusji o w iększe zbliżenie 

l i te ra tu ry  do życia, o pełn iejsze, 
żyw sze w ykorzystan ie  naszej rze ­
czyw istości, ciekaw ie zarysow uje 
się książka  dla m łodzieży „B ry g a ­
da ze S ta li1', nap isan a  przez dwóch 
m łodych dzienn ikarzy : T. G utow ­
skiego i R. K osińskiego.

U p raszczając  do m inim um  p ro ­
b lem atykę książk i, m oglibyśm y ją  
s treśc ić  w k ró tk im  zdaniu, a  n a ­
w et slo g an ie : sp o r t czy p raca?

J a k  pogodzić przodow nictw o w 
sporcie z przodow nictw em  w p ra ­
cy?

W tym  m ałym  na  pozór w ycin­
ku odbija ją  się problem y i tru d ­
ności, z k tó rym i spo tyka  się n a ­
sza młodzież dzień w dzień : jak  
połączyć w harm o n ijn ą  całość ży­
cie osobiste, p racę  społeczną i za­
wodową?

J a k  połączyć osobiste am bicje z 
życiem kolektyw u?

N a tło  sw ej powieści au to rzy  
obrali w a rsz ta ty  Technicznej Ob­
s ług i Rolnictw a, b ohateram i je j u- 
czynili m łodzież zetenipow ską, za-

tru d n io n ą  w w arsz ta ta ch , t  ściślej 
m ówiąc, n a jg o rszą  b rygadę spo­
śród te j m łodzieży, zaniedbującą 
pracę  na rzecz ulubionego sportu  
bokserskiego.

G łówna rozg ry w k a  toczy  się o 
„ d u s’ię“ Tom ka Ł uczaka, m istrza  
w agi średn ie j, k tó rego  w ybujała  
am bicia i próżność, podsycana je ­
szcze przez zgubną politykę przed 
w ojennego p rezesa k lubu, Szum ­
skiego, doprow adziła do am oralne­
go stosunku  do pracy . .

C h a rak te ry s ty k ę  i przem iany  
T om ka Ł uczaka oddali au to rzy  z 
dużą p raw dą psychologiczną.

Ciekawe rozw iązanie znaleźli au 
to rzy  dla swego bohatera  w chwi­
li, gdy mu się g ru n t zaczyna ob­
suwać. pod nogam i, gdy trac i au ­
to ry te t i posłuch w śród kolegów, 
gdy zuchow ate zaniedbyw anie p ra ­
cy nie znajdu je  ju ż  w śród nich 
poklasku.

W tedy am bitny  chłopak zacina 
się w sobie; pokaże im, co umie. 
W yrab ia  1-50 procen t norm y, ale 
w godzinach nadliczbowych, w in ­
nej brygadzie.

k ą  p ragnący  w ylegitym ow ać się 
w m om encie wyborów delegatów  
na  Zlot.
Ale konkretne osiągnięcia w pro 

dukcji i nauce będą nie tylko prze 
p u stk ą  na  Zlot.

Będą one jednocześnie bezkom ­
prom isow ą odpow iedzią całej n a ­
szej m łodzieży pod adresem  tych 
im peria lis tycznych  ośrodków  dy­
w ersyjnych, k tó re  różnym i sposo­
bam i u siłu ją  podsunąć je j jako  
w zór —  am erykańsk i s ty l życia.

Będą one jednocześnie apelem  
skierow anym  ku tym  nielicznym  
jednostkom  spośiód młodych, k tó ­
re  młodzież określa  m ianem  m a­
m insynków  i m azgajów , to znaczy 
tych, k tó rzy  u g in a ją  się przed 
trudnościam i i zam iast przezw y­
ciężać opory, n a rzek a ją .

Setki ton
najprzedniejszych

liści herbaty
zbierają codziennie  
radzieccy hodowcy

n  KAŻDYM dniem  zw iększają 
g ruzińscy  hoiłewcy h erb a ty  

tem po zb ieran ia  zielonych listków  
w artościow ej rośliny.

Szczególnie w ielki zap a ł w p ra ­
cy cechuje kołchozy i sowchozy 
A behaskiej A SRR, gdzie zm aga­
zynowano już  przeszło 5 tysięcy  
ton  listków  herb a ty .

W ielkie osiągnięcia w te j dzie­
dzinie m ają  rów nież hodowcy Ad- 
żarsk ie j ASRR.

Rosną szereg i zbieraczek w ko ł­
chozach i sow chozach obwodu ku- 
ta lssk iego , do p rze tw órn i herbaty  
w całej republice n ap ły w ają  co­
dziennie se tk i ton  na jp rzed n ie j­
szych liści herbacianych.

Po przeróbce, gotow a ju ż  p ro ­
dukcja w ysy łana  je s t  do k ra jo ­
wych pakow ni herb a ty .

Bogdan Brzezińskt x /

Do korespondentów terenowych
\ K 7  ID ZĘ  x  d a lek a : afisz  n a  m urze,

A n i  n im  k u łak  w  k a ry k a tu rz e .
K u łak  — w ięc g rubas. Podchodzą b lisko ..<
Z gadza się! „C ym ę" m a chłop z  dew izką!...
A przecież ży ją  tacy  kułacy ,
Co w y g ląd a ją  ca łk iem  in acze j: Ą
C hudy, ja k  tyka , n ie  m a  dew izki,
A jed n a li chciw iec i ch y tru s  śliski!

V \7  ID ZĘ z d a lek a : afisz  n a  m urze:
P an  b iu ro k ra ta  w  k a ry k a tu rz e .

Spi p rzy  ok ienku , czas w  b iurze  trac i,
S ta ry r ja k  w szyscy ci b iu rokraci...
Czyż ta  d o  w szystk ich  p asu je  szata?...
N iekiedy m łody je s t  b iu ro k ra ta ,
Choć nic m a brody i oku larów ,
Lecz „biurokraci" zgrabnie, jak staruch!

A PR O SZĘ p an a  — typ  chu ligana?
1  Z bó jecka  m ina, d łu g a  czupryna...
Lecz —  bywa —  łysy, hula od ra n a ,
„R ozrabia" , broi, ja k  szum ow ina!

TM IE  zaw sze tra fn y  obrazek  m acie
W  k a ry k a tu rz e , w  suchym  schem acie! 

G ruby , czy chudy , s ta ry , czy m iody 
Je d n ak ie  m ogą w yrządzić szkody.
W ięc ku szkodliw ym  tym  jegom ościom  
T rzeb a  podchodzić z p iln ą  czujnością!

Rvs.  S t e f a n  B r z o z n w ^ h i

Golcie t i f  ty lko  ly le lk a m i  „Po­
lonia".

P E D A N T

Czeka n a  podziw  ze strony  
sw ych kolegów, a le  tu  spo tyka go 
n ajgo rszy  zawód —  kolektyw  obo­
ję tn ie  odnosi się do jego  w yczy­
nów', czynionych ty lko  dla zaspo­
kojenia am bicji w łasnej.

To o sta teczn ie  przygotow ało  
przełom  w ew nętrzny Tomka.

Sam a chw ila przełom u je s t  już  
słabie j oddana, zbyt m igaw kow a. 
Być może powodowali się tu  au ­
to rzy  słuszną na  ogół tro sk ą  o 
unikanie zbytniego psycholojfizo- 
w ania w powieści. —  P o zw a la j; 
raczej mówić fak tom . —  Ten m o­
m ent jednak  w ym agał więcej u- 
wagi.

Prócz zw ycięskiej w alki o b ry ­
gadę ze „S ta li" , toczy się na s tro ­
nicach książki d ru g a  jeszcze wal­
ka o praw dziw e zrozum ienie sna- 
czenia sp o rtu  ludowego —  a w 
szczególności o rehab ilitac ję  pięś- 
c iarstw a.

M a jste r  W aw rzysiak  rep re zen tu ­
je  typ  sta reg o  robociarza, k tóry  
n ieufnie i z pogardą tra k tu je  
sp o rt, jako  zabaw ę paniczyków, 
niegodną robotnika.

Zaczyna go nienaw idzić, gdy 
jego b ry g ad a  m łodzieżowa, sk łada 
jąca  się z zawodników „S ta li“ je s t 
zaw sze o s ta tn ia  na tab licy  w spół­
zaw odnictw a.

P rezes Szum ski —  ciągnący nie 
m ałe korzyści finansow e i zaszczy 
ty  z racji sw ojej funkcji, s ta w ia ­
jący  na faw ory tów , ,  odnoszących 
się z idealną obojętnością do .ży­
cia pozasportow ego" chłopców, a

często dzia ła jący  w brew  tego ży­
cia wym ogom  —  to typ  przzdwo- 
jennego opiekuna spo rtu . Trzecie 
stanow isko rep re zen tu je  w reszcie 
k ierow niczka b iblioteki i czytelni 
św ietlicow ej, „nie w yobrażająca so 
bie boksera , k tó ry  by m ógł za ­
chwycać się T ołsto jem ".
T Z T E J w alki wychodzi mło- 

dzież zw ycięsko. M a jste r W a­
w rzysiak  m usi się ugiąć, gdy fa k ­
ty  udow adniają mu, że p raw dziw y 
sportow iec nie ty lko  może, ale i 
m usi być przodow nikiem .

Chłopcy stopniow o „ ro zg ry za ją"  
sw ojego prezesa i zdejm ują go ze 
s tanow iska .

S tru k tu ra  książk i j e ; t  zw arta , 
kon flik ty  dobrze udram atyzow ane, 
fab u ła  ciekaw a. N ie m a w niej 
p raw ie dłużyzn i „p artii p rzeg ad a­
nych", akcja  —  choć nie je s t wol­
na od pewnych naiw ności i Konwen 
cjonalnych chw ytów  — toczy się 
w artko , e fek ty  są  odpowiednio wy 
pauzow ane

M iłośników oryginalnego  sty lu , 
czy pięknych opisów, spotkałby na 
tom iast- przy  lek tu rze  te j książki 
zawód. Język  powieści bardzo p ro­
sty  i kom unikatyw ny ,je s t dość 
n ieosobisty, n iezbyt bogaty .

B rak i te  w pewnej m ierze w y­
n agradza  praw dziw ość opisyw ane­
go środow iska (w idać au torzy  zna 
li je  nie ty lko  „ze sły szen ia") oraz 
św ieżość i szczerość odczuw ania.

W sum ie — „B rygada ze S ta ­
li" je s t  zajm ującą i pożyteczną 
lek tu rą  dla młodzieży.

F . B arska

Statek-przystań
z barką
samoujyłądoLUCzą

skonstruowali
uczeni
z Leningradu

IEK A W E  k onstrukcje  zostały  
opracow ane przez uczonych 

L eningradzkiego In s ty tu tu  Budow­
nictw a O krętów  oraz zespół p ra ­
cowników żeglugi rzecznej —  dla 
budowniczych K ujbyszew skiej E lek 
trow ni W odnej.

Skonstruow any zosta ł m ianow i­
cie s ta te k  —  p rzy stań , k tó ry  u- 
możliwi przeprow adzanie p rac sa -  
ładunkowo - w yładunkow ych w do 
wolnym m iejscu.

S ta tek  posiada specjalne pomo­
sty  do ,za ład u n k u  oraz dźwigi przy 
śp ieszające i u ła tw ia jące  w yładu­
nek.

N a s ta tk u  ty m  m ogą swobodnie 
zaw racać najw iększe w y irro tk i sa­
mochodowe.

O pracow ana zosta ła  rów nież kon 
s tru k c ja  bark i sam ow yładow czej, 
na k tó rej w yładunek 1 p rzeładunek 
kam ieni o raz innych m ateriałów  
odbywa się bez udziału  robotn i­
ków.

Z nowych 
wydawnictw

STANCU Z. — B osy. Z Jęz. rum uń­
skiego tłum . D. C zara-Stec, M. S am o­
zw aniec. S. 486 — 4 nlb. — 15.—.

A utobiograficzna opow ieść przedsta­
w iająca życ ie w si rum uńskiej w lalach  
1900 — 1917. M aluje żyw o dolę chłopa, 
Jego pracę, troski i obyczaje w w arun­
kach feudalnego ucisku. N ajbardziej 
w strząsające karty pośw ięcone są h isto­
rii żyw io łow ego  pow stania chłopskiego  
w 1907 r., u topionego w e krw i przez ów ­
czesny rząd i bojarów .

TSAO-MING. — Źródło siły . Z prze­
kładu rosyjskiego, tłum . W. Jankow ­
ska. S. 133 — 3 nlb. — 5 20.

Jest to w spółczesne opow iadanie ch iń ­
sk ie o odbudow ie elek trow n i w odnej 
nad Jeziorem JutaJ, o przemianach, ja ­
kich dokonuje w psychice robotników  
tw órcza praca i w spólna od pow iedzia l­
ność za losy elektrow ni.

YAIBA A. G. — Iskry w m roku. Z jęz.
rum uńskiego tłum . A. W elnsberg. 
Ilustr. J. S. M iklaszew ski. S. 91 — 
3 nlb — 3.80.

W spom nienia m łodego rum uńskiego  
robotnika z lat 1926 - 29 stanow ią doku­
m ent w alki kom unistów  rum uńskich z 
terrorem  stosow anym  przez obszarni-  
czo-b u iżuazyjny rząd. Istotnym  boha­
terem  książki Jest k o lek tyw  w ięźn iów  
politycznych w osław ionym  w ięzien iu  
,,Loftana“ . k tóre dzidki pracy 1 odw a­
dze kom unistów  sta ło  s!ę u n iw ersyte­
tem  partyjnym  — kuźnią charakterów  
i szkołą św iadom ości p o litycznej.

WILDE E. — W posępnej krainie.
Jęz. oryginału estońsk i. Z jęz. ro­
sy jsk iego  tłum . P. Sobolew ski. S. 177 — 
3 nlb. — 7.— \

Autor, który w  sposób realistyczn y  
odtwarza w sw ych  utworach dzieje i 
życie narodu estoask iego .op isuje w  tej 
pow ieści w ydarzenia w yw ołane na w si 
estońsk iej przez k ryzys rolniczy pod ko  
niec XIX w ieku.

Na przykładzie bohatera pow ieści W il­
de w ykazuje , że przestępczość w yrosła  
nie na podłożu w rodzonych złych skłon  
ności. lecz była następstw em  w arunków  
społecznych. N ędza doprowadziła Jana 
Wappena do zbrodni.

ZWEIG A. — O pow ieści dnia w czo­
rajszego. Z Jęz. n iem ieck iego  tłum . 
Z. Jarem ko-P ytow ska. Przedm ow a R. 
Karst. S. 85 — 3 nlb. 7.—.

N ow ele znanego p ostępow ego pinarza 
n iem ieck iego z okresu p ierw szej w ojny  
św iatow ej i d w udziestolecia m iędzy­
w ojennego, zaw ierające w nikliw ą  
analizę psychiki ludzi różnych warstvy 
społecznych.



Lipiec

Środa

W e ro n ik i t Zenona

W schód słońca — godz. 3.25 
Z achód słońca — godz. 19.56

TELEFONY* 
POGOTOWI* RATUNKOWE -  |4 -|4 , 

55-55.
STRAŻ POŻARNA — §8.
DZIAŁ MTEJSK1 „SŁOWA POLSKIE­

GO" — 4533.
DY2URY APTEK:

SPOŁ. Nr. 10 — ul. Traugutta 12 
SPOŁ. Nr. 142 — ul. M ikołaja 42 
SPOŁ Nr. l i  — ul. Purtyn iego 47 
SPOŁ. Nr. 5 ul. Stalina 25

OSTRE DYŻURY SZPITALU

KLINIKA OCZNA — ul. Chałubińskiego
2a,

SZPITAL MIEJSKI Nr. 2. (oddz. chirur­
giczny i w ew n.) — ul. Purtyn iego 23. 

SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz. dziec.)
pl. 1 Maja 8,

KLINIKA LARYNGOLOGICZNA — ul. 
C hałubińskiego 2. /

Chociaż lato jest w pełni

pomyśl o zimie
Sprawnie przebiega zaopatrzenie w węgiel

Oszczędzanie pa iwa 
obowiązkiem każdego

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

1  ATO w  całej pełni. Jednak czas już pom yśleć o zimie. Od X lipca  
■ - rozpoczęło się zaopatrywanie m ieszkańców w  w ęgiel na zimę. W 

D zielnicowych Biurach Opałowych — ruch.

Spacerkiem

!»SS£> WROCŁAWIU
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Z ż y l i  się

Ł A T W O Ś Ć  zżycia  się jes t  n ie­
zm iernie  pożądaną cechą cha-  

ta k te r u .  Można przyw iązać(  się 
do osób, zw ierzą t  a n a w e t  p r z e d ­
m io tó w  m a r tw ych .  Właśnie do 

tych  ostatnich  — 
ściślej do S H L -e k  
przywiązali  się tak  
bardzo pra c o w n i­

cy oddziału w roc­
ławskiego  Z jed n o ­
czenia Robót Wiert

. w -  -niczych  i F u n d a -
m e n to w y c h  Z BM

  3, że  n ie m ogą
Rozstać się z n im i n a w e t  na chwilę.

Zapew ne  dlatego dosiadają sw ych  
i lu tb o w y c h  s ta low ych  ru m a k ó w  
n ie  ty lko  w  czasie pracy,  ale rów-  
n i t ż  jeżdżą n im i  do domu. Chociaż  
n ik t  nie  m a  pre tensj i  do samego  
zżycia, to jednak  do zużycia  ben ­
z y n y  na dojazdy  pozasłużbow e po­
w in ien  m ieć  zastrzeżenia,  i to d u ­
że, D ział Transportow y  ZRW iF,  

Korespondent O. S.

Na Gaj owej
G D Y B Y  ogłoszono „miesiąc n ie­

czystości" — pisze Ob. A. M„ 
to podwórze dom u przy  ul . Gajo• 
w e j  42 w e  W rocław iu , zostałoby  

wyróżn ione  jako  
wzorow e. Poza  
pieczołowicie gro­
m a d z o n y m i  przez  
okres całego roku  
odpadkam i  i śm ie­
ciam i u> ilości o- 
koło 1,5— 2 ton, ma 
ono jeszcze jedną  
„atrakcję", a m ia ­
nowicie oswojone  

tzczury .
„Mile" te s tw orzonka  urządzają 

Sobie dzień w  dziert iście k r ó le w ­
sk ie  uczty , te ru jąc  na  śm ieciach i 
odpadkach  zgrom adzonych  na pod-  
tuiórzu.

C zy  nie m ożnaby  jakoś  temu za­
radzić i usunąć śmieci , k tóre  b y ­
na jm n ie j  nie dodają w yg lą d u  es te­
tycznego  m iastu, a mogą stać się 
siedliskiem  groźnych chorób.
L I-I .  i -  i (Ty k )  i

W ygim nastykow ane
N A  W Y S T A W I E  sk lepu  M H D  z 

a r ty ku ła m i  spo r to w ym i  przy  
u l. Stalingradzkiej , obok sprzę tu  
tportow ego, w idnie ją  p ły ty  gram o­

fonowe, igły  i sp rę  
t y n y  do pa te fo-  
nóu>. Oznacza to, 
że wychodząc  ze 
s łusznych założeń  
łączenia k u l tu ry  
f i zyc zne j  z d ucho­
wą, M H D  sprze­
daje w  j e d n y m  lo ­
k a lu  p rzybory

---------------------------sportowe z  przy-
boram i do reprodukow ania  muzyki 
( tak  się naukow o  n a zy w a ją  u t e n ­
sylia  w ydające  m u z y k ą  za p o k r ę ­
ceniem).

A le  p ły to m  g ra m o fo n o w y m  nie 
w y ch o d z i  n a  zdrow ie  sąsiedztwo  
p rzyrządów  g im nastycznych ,  bo po­
w yginały się ro „esy - f loresy". Nie  
w ie m y  czy zaszkodziło  im  sloAce, 
przed  k tó r y m  ja k  wiadom o należy  
chronić p ły ty  gram ofonow e (nawet  
na w y s ta w a c h  sk lepowych) ,  c zy  też 
m oże  p ły ty  w  nocy , po kry jo m u ,  
rob ią  ćw iczenia gimnastyczne .  W 
każdym  razie p ły t y  są zniszczone.  
A  stkoda. TN Sam .

|

botnlczej. W sklepie tym  nie by­
ło w  ubiegłym  roku żadnej re­

klam acji, n ie  ma ich i obecnie. 
Jest to zasługa kierownika Janka  
Tomczaka, który pracuje z dużym  
poświęceniem .
O kręgow e P rzedsięb io rstw o  H an ­

d lu  O pałem  dosta rcza  w ęgla ró w ­
n ież in sty tucjom . Jeszcze do dnia 
dzisiejszego około 10 proc. in s ty tu ­
c ji w rocław sk ich  nie złożyło w nio­
sku o p rzydzia ł w ęgla.

K o n tro la , , p rzep row adzona u b ie ­
g łej zim y, w ykaza ła , że w ie le  in sty ­
tu c ji n ie  p row adzi rac jo n a ln e j gos­
p o d a rk i w ęglem . Nie uszczelnia się 
okien i drzw i, te m p e ra tu ra  je s t czę­
sto zbyt w ysoka, piece i k a lo ry fe ry  
w , złym  stanie . S p a lan ie  w ęgla w 
ty ch  w aru n k ach  je s t  m a rn o tra w ­
stw em .

<K«)

Coraz szybciej będziemy 
nabywać bilety w kasach

Dworca Głównego

W roku  bieżącym  każda dzieln ica 
podzielona została  na 5 obwodów, 
k tó ry ch  m ieszkańcy  o trzy m u ją  w ę ­
g iel w  ciągu 2 -u  tygodni od d a ty  
zgłoszenia.

W prow adzono  now y rozdzieln ik  
w ęgla. O becn ie p rzy  rozdziale b ie ­
rze  się pod uw agę ilość izb i ilość 
m ieszkańców  w  nich zam ieszkałych . 
N a p rzy k ład  m ieszkaniec 1-go poko­
ju  o trzym a n a  zim ę pół tony  w ęgla.

O bniżone zosta ły  kosz ty  t r a n s ­
p o r tu  z 35 na  32 zł. za tonę. O d­
b iorca  m oże o trzym ać zam iast w ę­
g la kam iennego, w ęgiel b ru n a tn y  
lub  b ry k ie ty , w  ilości o d p o w iad a ją ­
cej w artośc i ciep lnej w ęgla kam .

f ra g n ą c  u ła tw ić  m ieszkańcom  
W rocław ia  odbiór w ęgla, połączono 
D zaelnicow e B iuro O pałow e ze sk le ­
p am i opalow ym i. P rzy  rea lizac ji te ­
go zam ierzen ia  s ta ją  je d n a k  na 
p rzeszkodzie tru d n o śc i lokalow e.
. T ak  np. n ie  m ożna u ruchom ić  

sk lepu  opałow ego p rzy  D zielnico­
w ym  B iu rze  O pałow ym  przy  ul. 
W orcella. Lokal, k tó ry  m ożnaby  u - 
żyć na  ten  cel, n ie  n a d a je  się na 
sk ład  w ęgla. K onieczne je s t w y b u ­
d ow an ie  now ego pom ieszczenia.

R ów nież DBO N r 7 p rzy  ul. K ra ­
sińsk iego  n ie  posiada odpow iedn ie­
go lokalu .

Do spraw nego przebiegu akcji 
zaopatryw ania w w ęgiel na z i­
m ę konieczne Jest w łaściw e sta ­
now isko odbiorców. Oprócz o- 
szczędzania w ęgla, powinni oni 
starać się  o term inow e składanie  
w niosków  o przydział. 
M ieszkańcy ul. K rasińsk iego , np. 

złożyli w  te rm in ie  ty lk o  50 proc. 
w niosków . S p o w odu je  to potem  
n iepo trzebny  chaos w  dostaw ie  i li­
czne rek lam ac je , a przecież m o żna­
by tego un iknąć .

W  pracy  D zieln icow ych B iu r O - 
palow ych  często z d a rza ją  się je sz ­
cze n iedociągn ięcia . D ok ładne k o n ­
tro lo w an ie  p racy  ty ch  b iu r  p rzy ­
czyni się do z likw idow an ia  u ste rek .

Za wzór dobrej w spółpracy  
DBO ze akłepem opalowym  może 
służyć sklep Nr 47 przy ul. Ro-

Spetniły się 
marzenia...
Emilia Nawrocka
z W Z P O
pojedzfe na Zlot
U /  E W R O C ŁA W SK IC H  Z ak ła- 

dach P rzem y słu  Odzieżowego 
p racu ją  przew ażnie  m łode dziew ­
częta. W iele z n ich  je s t p rzodow ni­
cam i p racy .

N a u w agę zasługu je  E m ilia  N a­
w rocka. Kol. N aw rocka p ra c u je  w  
ty m  zak ładzie  od 1946 ro k u  na  h a li 
p ro d u k cy jn e j, z każdym  rok iem  
podnosząc sw ą sp ecja lizac ję  w  u lu ­
bionym  zaw odzie.

W ramach zobowiązań zloto­
wych ob. Nawrocka zobowiązała 
się podnieść sw ą w ydajność z 
210 proc normy do 225 proc. przy 
100 proc. Jakości, zaś dla ucz­
czenia 8-eJ rocznicy PKW N do 
230 proc. normy. Emilia jednak  
nie ogranicza się do w ykonyw a­
nia zobowiązań. W ostatnim  
m iesiącu osiągnęła 286 proc. pra­
cując na dziurkarce.
W yniki w  p racy  — m ów i ona 

— osiągam  dzięki p ilności w  p ra ­
cy i chęci zaszczytnego uczestn i­
c tw a  w  Zlocie M łodych P rzodow - 
w ników .

M arzen ia  jej sp e łn iły  się. 28 
czerw ca b r. na  zeb ran iu  zak ład o ­
wego koła ZM P w y b ran o  ją  jak o  
d elegata  na  Zlot.

E m ilia  N aw rocka odznacza się  
rów nież  ak tyw nością  w  p racy  spo­
łecznej. Do ZM P należy  od ro k u  
1950. O becnie je s t  członk iem  za­
rząd u  zakładow ego  i k a n d y d a tk ą  
PZPR .

P ra c u je  ak ty w n ie  w  ek ip ie  łącz­
ności m iasta  z w sią , b ierze  czę­
sto  udzia ł w  p racach  św ie tlico ­
w ych. (Ło)

Na wczasy 
wrocławianie
najchętniej
wyjeżdżają
nad morze
| 1  UŻO zw olenn ików  zyskały  so- 

b ie o rgan izow ane przez  O rbis 
w czasy pensjo n a to w e, w ie jsk ie  1 
w ędrow ne.

Je że li chodzi o w czasy  p en s jo ­
n atow e to  O rbis dysp o n u je  tak im i 

m iejscow ościam i jak : M iędzyzdroje, 
Sopot, Ś w inoujśc ie , K arpacz , Za­
kopane, K rościenko , Szczaw nica, 
K ry n ica  i W isła.

Jak w ynika z ilości w ykupio­
nych m iejsc, w rocław ianie naj­
bardziej upodobali sob ie uzdro­
w iska nadmorskie. Przyjem nie 
spędzają w czasow icze urlop w  
pięknych 1 kom fortowo w yposa­
żonych pensjonatach Orbisu. 
D użą popu la rn o śc ią  cieszą się 

rów nież  w czasy  w ie jsk ie , o rg an i­
zow ane na  Je z io rach  M azurskich: 
w  M ikoła jkach , W ilkasach  i K ru ­
tyn ie . N a lip iec w szystk ie  m iejsca 
do ty ch  okolic zosta ły  w ykupione. 
Są jeszcze m ożliw ości zakup ien ia  
m iejsc  na  d ru g ą  połow ę sie rpn ia .

o a i r i u t c i i N U (GUBI ZGUBIONO kartę m el­
dunkow ą, zaśw iadczenie  
złożen ia ankiety, dowód  
tożsam ości, zezw olen ie  
na przejazd z C zechosło­
w acji do P o lsk i na  naz­
w isko  N iesporek  Erra.

I0439g

ZAKŁADY GAZOWNICTWA OKRĘGU WROC­
ŁAWSKIEGO zaw iadam iała, Ze p rzyłączają do 
sieci gazow ej row ych  odttlorców  ty lk o  w  ra­
m ach m iesięczn ych  planów  p rzyłączeń  — w  k o ­
lejności złożonych  zetoszeft. Z głoszenia przyj 
m uje aię od 1-go każdego m iesiąca do W yczer­
pania przew idzianej na dany m iesiąc ilości 
przyłączeń 1 w  m iarę posiadanych m ożliw ości 
w ykonania . Pow iadom ieni*  o  w strzym aniu  
przyjm ow ania zgłoszeń na dany m iesiąc zam le  
szcza się  każdorazow o na tab licy  ogłoszeń  przed­
sięb iorstw a, PRZY UL. TRZEBNICKIEJ 33.

lOMk

F a c h o w c y  p o s z u k i w a n i

ZGUBIONO k artę m el­
dunkow ą, zaśw iadczen ie  
złożenia an kiety  na naz  
w isko M yśliw iec T ade- 
U SZ. H 4 2 4 g

ZGUBIONO przepustkę  
tym czasow ą Nr. 2615 w y  
daną przez Zakłady Me 
ta low e na n azw isko Sie  
ra Zofia. 10423g

ZGUBIONO k artę m el 
d unkow ą na nazw isko  
N ow akow aka Marla.

10434g

KIEROWNIKA SEKCJI ZATRUDNIENIA I 
PŁAC. ORAZ GŁOWNEOO MECHANIKA za­
trudnim y od zaraz. Z w iązek Branżow y Skórza­
nych Spółdzielni Pracy — W rocław, pl. C zerw o­
ny 1/3/5, p iętro II, pokój N f, 1. 1075-k

2-CH REWIDENTÓW. 1 M AGAZYNIERA I
WIĘKSZĄ ILOSC MASZYNIAREK zatrudnią na­
tych m iast W rocław skie Zakłady Przem ysłu  O- 
dzieżow ego. Zgłoszenia p rzyjm uje D ział P erso­
nalny — Szew ska 6/7. I068k

MASZYNISTA POTRZEBNY OD ZARAZ. Zgło­
szenia: Pom ocnicza Spółdzielnia R zem ieśln icza  
Branży M etalow ej, W rocław, u l. K azim ierza  
W ielkiego 43. 1071k

ZGUBIONO k a ttę  m e l­
dunkow ą na nazw isko  
B erger Irena. 10433g

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą Nr. 39 ZGZZ 
p t d  i L. na nazw isko  
Budas Zdzisław . 10432g

ZGUBIONO u praw n ie­
n ie w ydan e przez MRN 
na p lisow an ie suk ien  o- 
raz w niosek  na przydział 
m ieszkania — K arolina  
Kaszuba. W rocław, ul. 
W ieczorka 71 m. i.

10481g

ZGUBIONO leg itym ację  
rodzinną, kartą m eldun-l 
kow ą, oraz św iadectw o
ukończenia kursu WCH 

I— O szustow lcz K rysty-  
|n a .________________ 10430*

ZAGINĘŁA karta m el­
dunkow a na nazw isko  

Iszurle) Janina W roc­
ław  — C iążyn, R ybnie- j1 
ka 10 m . 2. 10428g

ZGUBIONO dow ód toż- : 
sam ości N r. 1109687 na 
nazw isko Szyszka H ele-  
Ina w ydan y  przez DOKP  
[Wrocław. io425g

ZG U BION O  leg itym ację  
stud en ck ą K atolićk iego  
U niw ersytetu  L ubelsk ie  
go nr. 96/51 /B2/H — Sob ­
czyk C zesław . 10452g
ZGUBIONO kart# m e l - , 
dunkow ą, zaśw iadczenia 1 
pracy RDW, za św ia d czę ; 
r»Je złożenia ankiety  na 
nazw isko D rew now ski 
A ntoni. 1045l'g

'z G U B Io k o  kwit"korni-’ 
sow y ze sk lepu  kom iso­
w ego  82/3 na nazw isko  
Baum an J a d w ig i. 10449g 
SKRADZIONO karta 

(m eldunkow ą Nr. 169606 
na nazw isko D uchaczek  
A lojzy . 10445g|
|  .  -----
SKRADZIONO kartę 

(m eldunkow ą Nr. 216912 
. na nazw isko D ręiichow - 
tlska W ładysław a. I0444g 
■IzGUBIÓNO k artę m el-
• dunkow ą, kartę row e-  
•|rową, oraz zaśw iadcze­
n i e  gw arancyjne ra  apa 
' lrat radiow y m -ki ,.A ga“ 
\n a  nazw isko Adam czyk  
i Jan, S tęp ień  pow. Oleś- 
in ica , gm . Jankow ice.

10439g
* ZGUBIONO w  dniu 25,6.
9 52 r. praw o Jazdy II kat.

na nazw isko G ryczka  
l H enryk. 31C3p

21 M A S Z Y N rA R E K  do k onfekcji lekk ie] zatrudni 
od zaraz „Spólnota Wytwórcza'* — W rocław — 
Przejście  Garncarskiej 2 (R ynek). Praca akor­
dowa — zarobek m l«sl<czny od 400 do 700 zł.

1072k

EKSPEDIENTKI przyjm ą WROCŁAWSKIE KO­
LEJOWE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE WRO­
CŁAW — DWORZEC GŁÓWNY. 1043k
I

ZGUBIONO k w it korni 
sow y w ystaw ion y  7.5.51 
r. przez K om is w e  W ro­
cław iu, Stalina 14 — Z e­
non K am iński. 10458g

SOLIDNA zajm ie s ię  do 
m em  kultu raln ej sa­
m otnej k ob iety , chętn ie  
lekarfc — W rocław, ul. 
K om uny Parysk iej 23/7..

10460g
INTELIGENTNA 40-fet- 
nia osoba (średnie w y ­
k szta łcenie) przyjm ie  
pracę w p ensjonacie. O- 
ferty  pod „U czciwa".

1044lg

ZGUBIONO k artę m el­
dunkow ą na nazw isko  
K oszarny W ładysław .

10457g

SKRADZIONO le g ity ­
m ację W yższej Szkoły  
Sztuk  P lastyczn ych  Nr. 
14663 — Halina Jastrzę­
bow ska. 10455g

ZGUBIONO k artę m el­
dunkow ą, zaśw iadczen ie  
złożenia an kiety  i  m e­
trykę ślubu na n azw i­
sko N ow ak Maria. I0454g

POSZUKIW ANIE
PRACY

O b serw ow ane do n iedaw na ko ­
lejk i p rzy  kasach  b iletow ych 

n a  D w orcu G łów nym  w e W rocła­
w iu  zostały  częściowo zlikw ido­
w ane przez w prow adzen ie now ych 
u rządzeń.

Do usp raw n ien ia  obsługi podróż­
nych przyczyniły  się 2 d ru k a rk i 
e lek tryczne, k tó re  au tom atyczn ie  
ob liczają  w arto ść  b iletów , gdy w  
pozostałych 9 d ru k a rk a ch  ręcz­
nych zdaw anie d yżu ru  przed łuża 
się przez konieczność obliczania 
w arto śc i sp rzedanych  b iletów .

P ew ną trudność  pow oduje b ra k  
b ile tów  d rukow anych  do pew nych  
stac ji oraz b ra k  d ruków  na  b ile ty  
ulgow e. S p raw ę tę częściowo roz­
w iąże w prow adzen ie  b lan k ie tó w  
na ulgow e p rzejazdy  kolejow e. 
Z m niejszy  się p rzez  to  o 30 proc. 
czńs d okonan ia  tra n sa k c ji m iędzy 
pasażerem  a k as je rem  b iletow ym .

(Ło)

Realizując
/obowiązania lipcowe
kominiarze
zalożjli oddziały
w Sycow ie  
i O bo rn  kach
f 1 ZŁO N K O W IE Spółdzieln i P ra -  

cy K om in ia rsk ie j „F lo rian "  w e 
W rocław iu  postanow ili uczcić 8 
rocznicę ogłoszenia m an ifestu  
PK W N  szeregiem  zobow iązań u s łu ­
gow ych.

W iele z p o d ję ty ch  zobow iązań 
ju ż  w ykonano . Np. 1 lipca  b r  W 
ram ach  ak c ji uspo łeczn ien ia  Rze­
m iosła K om in iarsk iego  n a  D olnym  
Ś ląsku  o tw arto  w  Sycow ie now y 
P ow iatow y  O ddział Spółdzielni.

Do dnia 31 bm. w  Trzebnicy 1 
w  Obornikach Śląskich pow sta­
ną strażnice kom iniarskie wraz z 
biurami punktów usługowych. 
Budow a strażnic wykonana zo­
stan ie system em  gospodarczym  
przy jak najw iększym  w ykorzy­
staniu pracy społecznej, co przy­
n iesie 20.000 zł oszczędności. 
N iezależnie od pow yższych zobo­

w iązań  Z M P-ow cy Spółdzieln i P ra  
cy K o m in ia rsk ie j p o stanow ili do 
20 bm  zorgan izow ać na  te ren ie  
św ie tlicy  b ib lio tek ę  o raz  stw orzyć 
am a to rsk ie  zespoły, ch ó ra ln y  1 b a ­
letow y.

(Wer)

Pracownicy Zakładu
Hcd:wli Zwier/ąt Ulytkowysli 
dowiedli
że  naweł w starym
wozie cyrkowym 
można hodować 
indyki
P RZY ul. W róblew skiego w e 

W rocław iu, mieści się przy 
W yższej Szkole Rolniczej Zakład 
Hodowli Drobnych Zw ierząt Użyt­
kow ych. 1 *

Pracow nicy naukow i Zakładu z  
prof. M arianem  Ju n ą  na czele pro­
w adzą badania o charak terze dy ­
daktycznym  i dośw iadczalnym . A sy­
sten ta  K am m skiego zastajem y w ła­
śnie p rzy  koszeniu traw y dla m ło­
dych tryków  i kozłów.

— Dobrze nam  się tu p racu je  — 
opow iada. Początkow o, m ieliśm y 
pew ne trudności zw iązane z brakiem  
odpow iednich pom ieszczeń dla 
zw ierząt. O becnie trudności są 
stopniow o przezw yciężane. Trzeba 
m ieć tylko trochę pom ysłow ości i 
in ic ja tyw y  — dodaje. Właśnife n ie­
daw no przerobiliśm y sta ry  wóz 
cyrkow y na indyczarnię. Zostały teź 
sprow adzone now e k la tk i dla zw ie­
rząt.

Zakład  prow adzi hodow lę owiec, 
kóz, królików , kur, indyków  itp. 
N adm iar zw ierząt sprzedaw any jes t 
jako sz tuki zarodow e poszczegól­
nym spółdzielniom  produkcyjnym , 
PGR-om i p ryw atnym  hodowcom .

W  najbliższej przyszłości zostaną 
sprow adzone lisy, nu trie  i kuny.

(Tyk) .

INŻYNIER -  m echanik-
k onstruktor przyjjnie  
dodatkow ą p facę  (pro­
jek ty , w ykłady). Zgłoszę 
nla: W ałbrzych 1, P oste- 
restan te pod ,,M agister4*.

3190P
WOLNE POSADY

POMOC dom ow ą z refe­
rencjam i przyjm ą. Wro- 
claw , u l. N ow ow iejska  
111 m. 3. Zgłaszać s ię  od  
godz. 19-te)._______ M M g

LOKALE
ZAMIENIĘ pokój z kuch  
nią na P rądzyńsk iego  
lub D aszyńsk iego Wro­
cław , n i  4 p okoje z kuch  
nią na przedm ieściu , za 
zw rotem  k osztów  p rze­
p row adzki. O lerty  do 
Biura O głoszeń pod  
P rzedm ieście" . M>440g

ZAMIENIĘ jednopokojo  
w e m ieszkam # sam o­
d zie ln e na 2-p okojow e. 
O ferty pod ,,10436" do
„Słow a11.___________I0436g
ZAMIENIĘ w illę  (2 po­
k oje kuchnia, ogród, 
drzew a ow ocow e) — Wro 
cław  — na podobne na 
w si najchętn iej na tra­
sie  W rocław — R awicz 
w zględn ie W rocław — 
O leśnica przy stacji k o ­
le jow ej. W iadom ość: 
W rocław, Patenlcka 9, 
K rzyki. 10427g

O głoszenia drobne

„4-ka“ zmieniła 
trasę

8 lipca została zm ieniona- tra sa  
,,4-k i’4. Z pow odu robót drogow ych 
na  p lacu  PK W N  . .,4-ka" kursow ać 
będzie obecnie u licam i: Sądow ą,
N ow otki przez R ynek na  B iskupin  
i  z pow ro tem  tą  sam ą tra są .

Jednocześnie 16-ka w róci n a  swo 
Ja d aw ną trasę .
4 ' ' v (Ko)

ZNISZCZONO zaśw iad­
czen ie k rw iod aw cy na 
n azw isko KielanoW icz 
Zygm unt. I0453g

ZGUBIONO leg itym ację  
Zw. Z aw odow ego na 
n azw isko M aciejew ska  
j janlna. I0464g

ZGUfiiONO leg itym ację  
'służbową MPK na naz­
w isko K am ionow ska Ge- 
'rxJWefa. 10463g

ZGUBIONO leg itym ację  
szkolną Nr. 079/R na naz 
w isko  K ołodziej Barba­
ra, w ydaną przez D zie­
kanat W ydziału R olnego  
U niw ersytetu  W rocław ­
skiego. 10461gSPRZEDAM akordeon  

(120 basów  dwa rejestry) 
W rocław, Sokolnicza 40 
m. 7. 10442g

SPRZEDAM radio m ar- 
kl „Ural" lub „P ion ier" .1 
W rocław, S łow iańska l l 1 
m. l l  od godz. 17-tej. I

10438g

SPRZEDAM szafę 1 tap-l 
czan — now oczesne. — 
W rocław, D ubois 15 m. 
14. 10437g

LODÓWKĘ gazow a lub
elektryczną — kuplę. O- 
ferty pod „Lodówka".

10403g

SYPIALNIĘ m odną ja-! 
sną w  dobrym  stanie — 
sprzedam . W rocław, ul. 
Szew ska 64 m. 3, godz. 
15,30 — 17,30. 10483g

FIAT 1500 — kupię. —! 
Przednie zaw ieszenie, 
m echanizm  sterow y, star, 
ter. pom pa wordna. — 
Godz. 8 — 10 rano B iu ­
ro Budow y UPT, Wroc­
ław  2, ul. M ałachowskie 

1 go 1 — 7, K ierow nik  bu 
(łowy, U l. 37-05. 10462*

ZGUBIONO k artę m el­
dunkow ą na nazw isko  
Gabryś M agdalena. 3134p

ZGUBIONO leg itym ację  
szkolną na nazw isko  
G rajew ski W acław.

3185p

ZGUBIONO k w it nr. 
02319 pralni „Czystość"  
na nazw isko C zujowska  
Marla. 3186p

ZGUBIONO przepustkę  
stałą w ydaną przez D y­
rekcję L egnickich  Zakła 
dów  Przem ysłu  D zie­
w iarsk iego na nazw isko  
K ow aliło  Czesław a.

31*7p

ZAMIENIĘ cztery  poko  
je  w  L egnicy  na trzy  
ew en t. dwa z kuchnią  
w e W rocławiu, Legnica, 
ul. W rocławska 32 m. 2.

3133p
HOZNB

ZGUBIONO książeczkę  
w ojskow ą nr. 0695020 w y  
daną przez RKU Św id­
nica, leg itym ację  Obyw  
Kom. Podatk . na n azw i­
sko K aw aler Franciszek  
ul. R zeczka 55, gm. Wa­
lim . Jl91p

ZGUBIONO kartę m el­
dunkow ą, m etryk ę uro­
dzenia, zaśw iadczen ie re 
Jestracji SP  — Głąb Kry: 
styna. :i92p. .... UL.a.

DR. CZORTKOWEROWI 
składam  serd eczne po­
dziękow anie za szczęśli 
w ie przeprowadzoną o- 
perację, a tym  sam ym  

3l86p w y leczen ie  synk a — 
Szczepaniak. I039lg

FIRMA K ur-K um  (W ło­
dzim ierz K urczyński s. 
R om ana) uniew ażnia  
w szystk ie licen cje , ra­
chunki, pełnom ocnictw a  
oraz ostrzega przed na­
dużyciam i im ien ia  firm y  
praw nie zastrzeżonym i.

3132p

OPTYCZNE przyrządy  
laboratoryjne, geod ezyj­
ne, fotograficzne, pro­
jek cy jn e, naprawa, Wro 
cław , ul. Stalina 33 m. 7.__________ rnoag
FIALOWĄ Zofię z Se- 
m egenów  poszukuje Iz- 
w orska A niela, w ieś Mi- 
łow ice, p-ta G ołębice, 
p o w . O leśn ica . 3i89p

Uwaga miny I
W ypadek  
przy ul. S!ężnej 
winien być
ostrzeżeniem
dla wszystkich
K J A TER E N IE  W rocław ia czę- 
'  sto  m ożna jeszcze znaleźć po ­
zostałości m in io n e j w o jn y  w  po­
stac i m in , pocisków  ł m ate ria łó w  
w ybuchow ych . W szystk ie  te  p rz e d ­
m io ty  są źród łem  niebezp ieczeń­
stw a  d la  p rzygodnych  znalazców , 
a  zw łaszcza d la  m łodzieży i dzieci.

N iedaw no przy ul. S lę in ej gru 
pa m ałoletnich, bawiąc się zna­
lezionym  w  gruzach granatem, 
spow odow ała eksplozję w  w yniku  
której poniósł śm ierć Tadeusz  
Jakucki, a pozostali dw aj chłop­
cy zostali ciężko ranni. 
P rzy toczony  w y p ad ek  w in ien  

być syg n a łem  ostrzegaw czym  d la  
rodziców  i w ychow aw ców  naszej 
m łodzieży.

W b ieżącym  o kresie  fe rii le tn ich , 
w ychow aw cy o p iek u jący  się m ło­
dzieżą, po w in n i OBtrzegać sw ych 
podopiecznych p rzed  niebezpieczeń 
- tw em , k tó re  k ry je  w  sobie n aw e t 
n a jn iew in n ie j z pozoru  w y g lą d a ją ­
cy pocisk, g ra n a t  czy m ina.

T ak  m łodzież, ja k  i dorośli po 
w y k ry c iu  zagrożonego m iejsca  w in  
ni zabezpieczyć te re n  przez w y ­
w ieszenie tab liczk i z nap isem  
„M iny", a nas tęp n ie  pow iadom ić 
n a jb liższą  jed n o s tk ę  MO, k tó ra  

u su n ie  n iebezpieczne przedm io ty .
(Wer)

O  B y li w ięźnfow ie b ; obozu koncen ­
tracyjn ego  B uch en w ald  proszeni są o  
zgłaszanie s ię  do Zarządu O kręgu Z. B .
0 W. 1 V.  w e  W rocławiu, ul. P od w ale 75,
1 p iętro w  spraw ie zidentyfikow an ia  
w ięźn ia  zm arłego w /w  obozie o nazw i­
sku B rzozow ski Józef, ur. 31.7. 1908 r. 
nr. obozow y 107719.

O  Skargi > zażalen ia m ieszkańców , 
przyjm ują w  dniu dzisiejszym  w  gm a­
chu Prezyd iu m  M.R.N. przy u l. Zapol­
sk iej 4, pok. 213 w  godz. od 16 — 19 w i­
ce p rzew odniczący Prez. MRN T adeusz  
L eśn iak ow sk i oraz cz łonek  K om isji kon  
troii w ykon an ia  skarg i Zażaleń A nna  
Czarnota.

O  „M oc b ierna1* to  ty tu ł odczytu , 
który Jutro w  Dom u T echnika przy ul. 
Ś w ierczew sk iego  74, sala 333 w yg łosi 
inż. A nton i K ozieł.

O  N abór k and yd atów  na szk o len ie:  
szyb ow cow e, s iln ik ow e oraz m echani­
k ów  lotn iczych  na rok 1952 zosta ł za­
kończony. N abór na szk o len ie  w  roku  
1953 rozpoczęty zostan ie w  grudniu br.

O  Ob. B. S. zam ieszkały  W rocław, 
ul K iełbaśnicza 7a, proszony Jest o Jak 
n ajszybsze zg łoszen ie  się  do R edakcji 
„Słow a" pok. Nr. 13, w  godz. od 10—13.

O  B uty dam skie pozostaw ione 30 
czerw ca br. w  tak sów ce Nr. 92 m otna  
odebrać u k ierow cy W iesława K ozicki*  
go, zam ieszkałego przy u l. N iem cew i­
cza 11 m. 5.

Alkohol — 
Twój wróg!

fwfDOWiSKA

TEATRY
PAŃSTW OW A OPERA — godz. 19 

„Flis" i „Na K w aterunku".
POLSKI — godz. 19 — „C złow iek z ka* 

rabinem ".
KAMERALNY — nieczyn ny.
MŁODEGO WIDZA — nieczyn ny.

WYSTAWY
MUZEUM SL. — P lae WóJewÓdzkl — 

„G alen a  m alarstw a polsk iego ! śred­
niow ieczna tztu k a Alaska**? ..Śląsk
starożytny" , „P olska ceram ika arty­
styczna**,

KINA
ŚLĄSK — u l. Ś w ierczew sk iego  67 <—

„M ury M alapagl" (fr.-w ł.), godz. 16. 
18 i 20.

W ARSZAWA — ul. Fredry nr 18 «—
„Zabawna historia" (franc.), godz. 16. 
18 i 20.

PRZODOWNIK -  o l Przodow ników
Pracy — „Załoga" (polsk.), godz. 17 1 
19,15.

Dnia 10.VII. godz. 11.00 ,,Kopciuszek'*  
(radz.). Poranek.

SCALA — ul. M ikołaja nr. 27 —
„Pod niebem  S ycy lii"  (w ł.-fr.), godz. 
16, 18 i 20.

POKÓJ — T ereny W 'ystawowe — 
„M istrz A lesz" (czesk.), godz. 18 i 20.15 

POLONIA «* ul Ż erom skiego ni 63 — 
„G rzesznicy bez w iny"  (radz.), godz. 
18 1 20.

PIONIER — u’l. S ta liń ś nr. 71 -4
„Zapora" (czesk.), godz. 16, 18 i 20.

TĘCZA — u l. K ościuszk i nr. 17 —
„R wący potok", (firkl), godz. 18, 18, 20. 

FAMA — P sie P ole -t* „Pew nej nocy*4 
(radz.), godz. 18 i 20.

LETNIE — „Z łodzieje iOtverów" (w ł.)t 
godz. 20.15.

DWORCOWE -  Dworzec Główny — Ro». 
maitó4cl -  godz 16. 17, 18, 19, 20. 2L 
22 1 23

ROBOTNIK — Leśnica — „Przysięga** 
(radz.), godz. 18 i 20,

SPRZEDAM m otocykl, 
m arki ,,F N “ pojem noś-} 
ci 500 cm  sześć. W rocław  
Dobra 12 m. 1, boczna 
L egnickiej w  godzinach  
16 — 20. 10456g

SPRZEDAM taksów kę i 
Super dolny na chodzie  
z liczn ik iem , palący do 
10 litrów  w m ieście . — 
Zgłoszenia: W rocław, ul. 
Bossak H aukego 32 m. 1, 
godz. 10 — 13. 10443g

KUPIĘ fortep ian  krótki
m arki B eh stein  lub  
Bltlchner. O ferty  pod 
,,Fortepian". 10446g

SPRZEDAM radio ,.P lo- 
n ier“, W rocław, Klary  
Zetkin  (D aszyńskiego)  
90 m . 2. 10443g

„DEMAG" elek tro -w cią -  
gl. w ielokrążk i (Flachen  
zug) spaw arki elek trycz  
ne, acety len ow e, urzą­
dzenia, m ateriały tech ­
niczno - budow lane, ku- 
Ipimy gotów ka. O ferty  
Głos W ielkopolski, Poz- 
nań, d la ,,l0057g“. 1070n 
j SPRZEDAM kuchenkc 
gazow ą (p iecyk) w  do­
brym  stanie. W rocław  
'Marcina K asprzaka 2( 
'm . 2, godz. 17 — 20.
{ 10368fi

i
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T l  EKORD olimpijski w rzucie dyskiem 
należy do W łocha Consoliniego i 

w ynosi 52,79 m. Został on ustanow iony 
W 1948 r. w Londynie.

W bieżącym roku najlepsze wyniki w 
te j konkurencji osiągnęli: Consolini
W łochy 54,24 m. A m erykanie Iness i 
Gordien również ponad 54 m, oraz Klics 
W ęgry 53,44 m.

Ponadto Butenko ZSRR, Nilsson Szwe- 
e ja  i G rioałka ZSRR legitym ują się w y­
nikam i p ^vyżej 50 m. W yniki w rzu­
cie \iy sk iem  uzyskane w poprzednich 
Olimpiadach przedstaw iają się następu­
jąco:

1898 r. ATENY $

1. G arrett (USA) — 29,14 m.
2. Pareskevopoulos (Grecja) — 28,95. 
8. Versis (Grecja) — 26,50.

1900 r. PARYŻ

1. Bauer (W ęgry) — 38,40.
2. Janda (Czechosłowacja) — 35,25.
2. Scheldon (USA) — 34,80.

1904 r. ST. LOUIS

f. Sheridan (USA) — 39,39.
2. Rose (USA) — 39r30.

1908 r. LONDYN

1. Sheridan (USA) — 40,89.
2. Giffin (USA) — 40,70.
3. H orr (USA) — 39,45.

19-12 r. SZTOKHOLM

1. Taiple (Finlandia) — 45,21.
2. Bryd (USA) — 42,32.
3. Duncan (USA) — 42,28.

1920 r. ANTWERPIA

1. N lklander (Finlandia) — 44,68.
2. Taiple (Finlandia) — 44,19.
3. Pope (USA) — 42,13.

1924 r. PARYŻ

1. H ouser (USA) — 48,16,5.
2. N ilttym aa (Finlandia) — 44,95.
3. Lieb (USA) — 44,83.

1928 r. AMSTERDAM

1. H ouser (USA) — 47,32.
2. Kivi (Finlandia) — 47,23.
3. Corson (USA) — 47,10.

1932 r. LOSwANGELOS
1. Anderson (USA) — 49,49.
2. Laborde (USA) — 48,4/.
3. W inter (Francja) — 47,85.

1936 r  .BERLIN
1. C arpenter (USA) — 50,40.
2. Dunn (USA) — 49,36.
3. O berveger (W iochy) — 49,23.

»

1948 r. LONDYN 
1 Consolini (Włochy) — 52,79.
2. Tossi (Włochy) — 51,81.
3. Gordien (USA) — 50,75.

c. d. n.
■  "

Pływacy
w yjecha li do Ż e rk o w a
^ najlepszych  dolnośląsk ich  p ly -  

w aków  - jun iorów  w yjech ało  
na obóz ogólnopolsk i do Żerkow a. 
Z zaw odników  w rocław sk ich  p oje­
chali: Ilg-ut z  O gniw a, D ancew icz * 
B udow lanych , B abiński, W ilczyń ­
sk i, B ohun i Szum ow ski ze Stall 
P afaw ag. Z O gniw a D zierżoniów  
udało s ię  do Ż erkow a i zaw odni­
ków .

Dolnoślgskie koła Budowlanych 
realizują zobowiązania zlotowe

Do Warszawy pojedzie w komplecie
wrocławskie koło 
przy Zarządzie Bud. Nr 2

f i  PORTOWCY Budowlanych żyją  pod znakiem przygotowali do Zlotu. Realt- 
zacja podjętych zobowiązań dobiega już końca.

KoresDorideit „Słowa"  
telefonuje z  He sinek

Na mecz 
Poiska-Francja
zabrakło biletów
W  HELSINKACH zd arzy ł s ię  p ierw ­

szy  w yp ad ek  z o lim p ijczyk iem . 
N ie d o tyczy  o n  w p raw d zie  zaw odnika  
lecz  k ierow n ik a  zesp o łu , a le w  każdym  
ia z ie  je s t  to  p ierw szy  w yp ad ek  k on tu ­
z ji na igrzysk ach . M iał on  m ie jsce  w  
czasie w iz y ty  k ierow n ik a  ek ip y  o lim p ij­
sk iej K ap yla . P ak istań czyk , sądząc, że 
jed n e ze szk lan ych  d rzw i są otw arte, 
w pad ł na  n ie  z im p etem , p ch nął tak  
m ocno, że p rze lec ia ł przez szk ło , doz­
n ając ska leczeń . Z aw iez ion o  go n atych ­
m iast do szp ita la  skąd  po n ałożeniu  o -  
patrunku p ow ęd row ał z p ow rotem  do 
w io sk i o lim p ijsk ie j.

W p onied zia łek  
p rzy b y li do ~ H elsi­
n ek  sp ortow cy  Poł. 
A fry k i i P orto  -  R i­
co. W sk ład  ek spedy  

cji afryk ań sk ie j  
w ch odzi k ilk u  lek k o  
a tle tów  oraz paru  
b okserów . N ajw ięcej 

iicz-ą oni na skoczka w  dal P r ice, k tó ­
ry regu larn ie przekracza 7,50. R epre­
zen tan ci P o ł. A fryk i są bez w yją tk u  
pobhodzenia eu rop ejsk iego .

N ie  m a w śród  n ich  ani Jednego M u­
rzyna, ani H indusa, k tórzy  zam ieszku­
ją  ten  kraj w  w ie lk ie j liczb ie . F aszy­
sto w sk ie  ugrupow ania , tam  rządzące, 
n arzucają  rasistow sk ie  p rzep isy , k tóre  
n ie  p ozw alają  na w sp óln e u praw ianie  
sportu  lu d zi b ia łych  z k o lorow ym i.

R ów n o leg le  do n apływ u  zaw od ników  
zw ięk sza  s ię  n a p ły w  d ziennikarzy za­
gran iczn ych . D o sto licy  F in land ii przy  
b y ło  30 d zienn ik arzy jap ońsk ich , co sta  
n o w i n a jw ięk szą  p roporcjonaln ie ilość  
w  stosu n k u  do d rużyny sportow ej. 
D zienn ik arze Japońscy są b. ru ch liw i i 
m ożna ich  spotkać w szęd zie. W rozm o­
w ach  zapow iadają , że m ają szanse na 
m ed a le  przede w szystk im  w  p ływ aniu  
s ty lem  dow olnym , na d ługich  d ystan ­
sach, w  trój skoku i w  m aratonie.

O lim p ijsk i turn iej p iłk arsk i rozpocz­
n ie  s ię  m eczam i e lim in acy jn ym i, które  
zostaną rozegrane w  dn. 15 i 16 lipca w  
H elsin kach , T am pere, K otka, Turku i  
L ahti.

S p otk an ie  P o lsk a  — Francja, n a leżą­
ce w ła śn ie  do tych  rozgryw ek  będzie  
m iało  m ie jsce  w  Lahti. S ędziow ać je  bę 
d zie H olen d er Van der M eer. M ecz w y ­
w o ła ł w ie lk ie  za in teresow an ie i w sz y st­
k ie  m ie jsca  na stad ion ie zosta ły  już w y  
przedane.

W  CELU uczczenia Zlotu Młodych Przo­
downików Koło Sportowe Budowlani 

w Ząbkowicach Sl. postanowiło zradiofo- 
nizować na dzień Święta Kultury Fizycz­
nej swój stadion.

Dzięki aktyw nej postaw ie sportowców 
takich Jak: W ójtklewlcz, Klimowicz 1 
Inni zobowiązanie to wykonano na 12 
dni przed terminem.

W  podejmowaniu zobowiązań przed- 
zlotowych na czoło wysuwa się m. in. 
TKS „Budowlani” Jelenia G ó n . Spor* 
tow cy tego koła wykonali już czyn w 
80 procentach. Podjęto w iele nowych 
w a/tościow ych zobowiązań. Zgłoszono 

drużyny do rozgrywek mistrzowskich 
k lasy  I, oraz pięć do Pucharu Polski, 
skoszono traw ę na boisku, sp lan .o .^aro  
teron urtawiono nowe bramki. W ro­
bo tem  wyróżnili się jun io rz/. W szyscy 
członkowie sekcji, a zwłaszcza pracow ­
nicy zakładów pracy zobowiązali się 
podnieść w ydajność pracy o 30 procent.

I tak na przykład brygady sportowe 
w Inżynierskiej Spółdzielni Elektro­
technicznej w skład których wchodzą 
M ieczysław Korzal, Jerzy  W ojtala, 
W aldem ar G inter 1 inni w ykonały 
ponad 210 proc. normy. Uczniowie 
zdali egzamin z wynikiem pozytyw­
nym.
Poza tym  w iele innych zobowiązań 

podjętych przez Budowlanych z Jeleniej 
Góry je st w  toku realizacji.

Również poważnymi osiągnięciam i mo­
że się poszczycić koło Budowlanych 
przy ZB N r 2 w Szczawnie —Zdroju, 
które z zapałem przystąpiło do w ykony­
w ania podjętych zobowiązań. Mimo, że 
koło liczy mało członków — jednak 
w szyscy aktyw nie pracują.

W  ramach realizacji zobowiązań przed 
zlotowych, postanowiono system atycz­
nie przeprowadzać treningi do l.VIII. w 
ram ach akcji „łączności m iasta ze wsią ', 
wyszkolić 2 osoby na kursie, wybudować 
w łasne boisko do siatkówki i skocznie 
do skoków w dal.

Dzięki dobrej organizacji pracy, k ie­
row anej przez ob. ob. Piwowarczyka 
1 Chrobaczka zobowiązania są realizo­
w ane składnie i szybko o czym świad­
czy fakt, że dotychczas wykonano już 
ich 70 proc.
W śród przodujących sportowców w y­

typowanych na Zlot znajduje się wielu 
naszych członków — inform uje nas 
przew. Rady Okręgowej Budowlanych 
ob. Paczyński.

Z W rocławia w yjadą: M arla Pietrzy­
kowska, M arian Zachar, Brygida Duda, 
H alina Busko, Janina M aliszewska, Suł­
kowski, oraz koło sportow e przy Zarzą­
dzie Budowlanym nr 2. w składzie 15 o- 
sób.

Z Jeleniej Góry: Józef Błaszczyk, Jan

Olch, Zygmunt Muszyński, Genowefa 
Stałga, Zenon Zaleta.

Oprócz wyżej wymienionych na Zlot 
pojadą sportowcy Budowlanych z Leśni­
cy, Świdnicy, Strzelina, Radkowa.

Ci najlepsi sportowcy zaniosą meldun­
ki o swoich osiągnięciach kolegom oraz 
podzielą się doświadczeniami z innymi, 
aby móc pracow ać lepiej i w ydajniej.

Sportowcy 0W 
rozpoczęli
igrzyska letnie
!/■ A2DY skraw ek  Stadionu O lim pij- 

skiego we W rocławiu z w yjątk iem  
głównego boiska zajęty  Jest przez spor­
towców.

S Ł O W O  P O L S K I E

Nasze recenzje

Wiktor Hugo
na scenie wrocławskiej

Teatr Polski: „Angelo — Tyran Padwy", sztuka w  trzech aktach  
W iktora Hugo w  tłum aczeniu M ariana Żurawka. R eżyseria W ilama  
Horzycy.

„ N ienaw idzę p rzem o cy  i zac is­
ka m  dłonie  

k ie d y  sły szę , że w  św ia ta  k tó ­
re jk o lw ie k  s tro m e  

pod  n ieb em  n ie ła sk a w y m , pod  
kró lem  zb ro d n iczy m  

lu d  d ła w io n y  p om ocy p rzy z y w a  
i krzyczy ..."

\A I  P Ł O M IE N N Y C H  słow ach  
tego w iersza  za w a rł W ik ­

tor H ugo p rogram  sw e j tw ó rczo ­
ści, cel sw ego życia. G dzie ty lk o  
ludzie  c ierp ieli pod ucisk iem , 
gdzie  narody z r y w a ły  pęta  n iew oli, 
gdzie dzia ła  się n iespraw ied liw ość , 
tam  słow a w ie lk ieg o  p isarza  f r a n ­
cuskiego  n io sły  pom oc i o tuchę, 
b u d ziły  sum ien ie , o ska rża ły  gnę- 
bicieli. S ta w a ł po stron ie  re w o lu ­
c ji w  ro k u  1830 i w  r. 1848, w ołał
0 a zy l d la  em ig ra n tó w  po ro ku  
1871, o spraw ied liw o ść  d la c ier­
p iącej pod ja rzm e m  n iew o li G re­
cji.

N a apel H erzena , k tó ry  w  cza­
sie p o w sta n ia  listopadow ego  w z y ­
w a ł W ik to ra  H u g o : ,, ...na pom oc  
w ie lk i bracie! P rzem ó w  słow o do 
cyw ilizacji..."  poeta  n a w o łu je  lu d y  
E uropy, a b y  po m o g ły  w  o d zy sk a ­
n iu  w olności p o lsk ie m u  narodow i, 
k tó ry  (ja k  p isze w  w ierszu  u m ie ­
szczo n ym  w  zb iorze  „Liście jes ien -  
n e") „gdzieś ta m  w  za k ą tka ch  
św ia ta  m o rdow any  ginie, próżno  
w zy w a ją c  pom ocy".

„C zuję się b ra te m  w szy s tk ic h  
ludzi, w s zy s tk ic h  narodów "  — p i­
sał w  liście  o tw a r ty m  o pub likoum -  
n y m  po klęsce  K o m u n y  P a rys­
k ie j. S ta w a ł po stron ie  w s zy s t­
k ich  u c iem iężo n ych  narodów , po 
stron ie  w s zy s tk ic h  lu d zi b iednych
1 n ieszczęśliw y ch , k tó ry c h  na dno  
n ę d zy  ze p ch n ę ły  społeczne s to su n ­
k i n ie sp ra w ied liw o śc i i ucisku . 
W ołał o p raw a  d ziecka  z  lu d u  do  | 
szczęścia  t op ieki, w o ła ł o p raw a  
ko b ie ty . P o tęp ia ł ty ra n ię  ludzi i 
ty ra n ię  n ie sp ra w ied liw ych  praw .

Id ee  W ik to ra  H ugo są w ieczn ie  
ż y w e , ja k  w ieczn ie  ży w ą  je s t k a ż ­
da p ra w d ziw ie  postępow a m yśl.

Z  ogro m n ej sp u śc izn y  po w ieś-  
c iop isarsk ie j, p o e tyck ie j, p u b lic y ­
s ty c zn e j  i d ra m a to p isa rsk ie j W ik -

N a olb rzym im  po 
lu  z lo tow ym  oraz na 
p lacyk u  za o śr o d ­
k iem  K u ltu ry F izy­
czne) tren u ją  n aj­
m łodsi p iłk arze Pol 
ski pod baczną op ie  
ką trenerów  D ziw i- 
sza, S zym kow iaka, 
J ez iersk iego , Serafi­
na i P iotrow sk iego.

Na stad ion ie  Gwar 
d ii co ch w ilę  słych ać  

O le jn ikó w n a  huk p isto letu  starto­
w eg o  i g łośn y doping. N ajlep si lek k o a ­
t le c i w rocław sk iego  OW rozpoczęli w al- 
k(: o m istrzostw o.

K orty  zajm ują k orzykarze i siatkarze, 
boisko boczne SP  okupują p iłkarze, a 
na b asen ie  czołów ka p ływ ak ów  OW star 
tu je  do p ierw szych  konk u ren cji. 

ADAM CZYK SZYKUJE SIĘ 
NA REKORD  

SROD m iotaczy  zgrupow anych  ko- 
* *  ło  rzutn i k u lą  w id zim y w ysok ą  

syl'.".<L— Adam czyka.
N asz n a jlep szy  sko  

czek  o  ty czce  próbu  
Je sw ych  s ił  w  m io­
tan iu . R egularn ie  
k ula  ląd u je w  grani, 
cąch 13 m etrów . Rzu 
ty  waZne ogłasza  
speaker. R ozpoczyna  
s ię  zacięta w alka. 
Spośród k ilk u n astu  
zaw od n ik ów  w y tw a ­
rza s ię  zw oln a  czo­

łów k a.

D o fin a łów  k w a lifik u ją  s ię  m iędzy
in n ym i: A dam czyk  z w yn ik iem  12.93 m 
1 T argalskl. Start w  S partakiadzie OW 
trak tu je  A dam czyk  jak o  gen eraln ą pró­
bę przed ofic ja ln ym  zgłoszen iem  p obi­
cia  rekordu P o lsk i w  d ziesięcioboju . 

DUKIELOW NA I OLEJNIK  
O  PO Sr Od  k on k u ren cji lek k o a tle -

tyczn ych  rozegranych  w  p ierw ­
szym  dniu  igrzysk  n ajc iek aw sze b y ły  
b ieg i k ob iet na 100 m. D o fin a łu  za­
k w a lifik o w a ły  się  m iędzy  innyifli czo­
łow e  sprin terk i O kręgu D uk ielów na 1 
O lejn ik ów n a.

D uk ie lów n a w  p ierw szym  biegu p ól-  
lln a ło w y m  b iegn ąc bez w ięk szeg o  w y ­
s iłk u  u zysk a ła  13,4 sek .

Pociąg popularny
na mecz 
żużlowy
7  U Ż LO W C Y  S p ó jn i w y jeżd ża ją  

w  n iedzie lę  do O strow ia, 
gdzie  ro z e g ra ją  sp o tk a n ie  o m i­
strzo stw o  P o lsk i z tam t. S ta lą . C e­
lem  um ożliw ien ia  o g ląd an ia  tych  
zaw odów  m iłośn ikom  sp o rtu  żużlo­
w ego z W rocław ia, k iero w n ic tw o  
S p ó jn i o rg an izu je  w ycieczkę po­
ciągiem .

Z ap isy  p rz y jm u je  i b liższych in ­
fo rm ac ji u d z ie la  se k re ta r ia t  sekcji 
p rzy  u l. B. P ru sa  110.

K ied y  K ie c k a  w y sz ła  z  k a n c e la r i i  p a n  Ja n u sz  p o d ­
n ió sł się  z  fo te la , p o s tą p ił  je d e n  k ro k  k u  n ie j, lecz  z a ­
t r z y m a ł się  n ag le . W  o s ta tn ie j ch w ili z a b ra k ło  m u  od­
w ag i. Z o s ta ł w  d z iw n ej pozycji, człow ieka , k tó ry  chce 
coś uczynić, lecz  w a h a  się. D la  z a m a sk o w a n ia  zm iesza­
n ia , sk ło n ił się  ty lk o  ja k  m óg ł n a jw y tw o rn ie j i  w ró c ił 
d o  s to lik a . K ieck a , ja k b y  go  z u p e łn ie  n ie  w id z ia ła , p rz e ­
m ie rz y ła  w o ln y m  k ro k ie m  ho li, w z ię ła  w a lizk ę  i  p o ­
sz ła  za pokojaW ą, k tó ra  p ro w a d z iła  j ą  n a  p ię tro . 

Z b y te c k i d łu g o  za n ią  p a trza ł.
\  IV.

D ru g i d z ień  p o b y tu  n a  w cza sach  rozpoczął się d la  
J a n k a  K a n i n ie z b y t pom y śln ie . K ied y  ra n o  w ysk o czy ł 
z łó żk a  i w y jrz a ł p rzez  okno, zobaczył, że n a  d w orze  
je s t  m g listo  i p a d a  śn ieg . L ic h o  n ad a ło !  T y le  śn iegu, 
że  w n e t n ie  b ędzie  m ożna jeździć . Ś w ia t ca ły  odpo­
czy w a pod  p u ch o w ą  p ie rzy n ą . W p raw d zie  okoliczność 
ta  m a  sw e d o b re  s tro n y , bo  gdy  cz łow iek  w y w ró c i się 
n a  n a r ta c h , to  p ad a , j a k  n a  m a te ra c , a le  J a n e k  w o la ł­
b y  słońce. Z aw sze  m ia ł  p ogodne u sp o so b ien ie  i d la ­
teg o  n ie  lu b ił  p o n u ry ch , m g lis ty ch  dn i. N ic n ie  m ogło 
z a trz y m a ć  go w  dom u. B ył u p a r ty  i  tw a rd y . P rz y siąg ł 
że  m o si d o ró w n a ć  „N orw egow i". P on iosło  go. D laczego 
on, ra c jo n a liz a to r , ze tem pow iec , cz ło n ek  k o ła  sp o r to ­
w ego , m łodzien iec , k tó ry  n a  W oli m ia ł n a jw ięk sze  p o ­
w o d zen ie  u  dziew czą t, m ia łb y  gorzej jeźd z ić  n a  n a r ­
ta c h  od  tak ieg o  h u r to w n ik a  k iszo n y ch  ogó rk ó w  ł  m a ­
k a ro n u . N ie, to  n iem ożliw e. Co b y  p o w ied z ia ł n a  to 
m a js te r  P iw k o , a lb o  F e la  Z a re c k a , z k tó rą  p rzed  w y ­
ja z d e m  b y ł w  k in ie  n a  „ K a w a le rz e  Z ło te j G w iazdy" 
i tań czy ł n ią  n a  w ieczo rk u  w  D om u K u ltu ry  n a  Ż o li­
borzu?  W styd, w ie lk i w sty d ! A  p o za tem  d laczego 
p rz e d s ta w ic ie l „S pó jn i"  m a  być lepszy  od członka 
„ S ta li“ . N ie m ój p a n ie  „N orw eg", n ie  m a ta k  dobrze. 
Je szcze  zobaczym y!

Z ty c h  w łaśn ie  pow odów , z a ra z  po  śn ia d a n iu  J a n e k  
p o d sz ed ł do  N orw ega i o św iadczy ł m u  z godnością, 
n a  ja k ą  m ógł się zdobyć w  ta k ie j sy tu a c ji, że p o sta n o ­
w ił w y b ra ć  się  z n im  razem  n a  n a r ty .

„N orw eg" zm ierzy ł go sw ym  p e łn y m  p o g ard y  sp o j­
rzen iem , k tó re  m ów iło : —  C złow ieku, w y b ie ra sz  się

URWIS
z  m o ty k ą  n a  słońce —  1 m ru k n ą ł ty lko :

—  J a  dzis ia j ja d ę  tren o w ać  z k a d rą  naro d o w ą. W ąt­
p ię  bardzo , czy ko lega  da  sobie  radę ... —  .P óźn ie j za ­
czął Ja n k o w i p e rsw ad o w ać  w  sposób k a teg o ry czn y , że 
jeszcze  n ie  d o rósł do  teg o  poziom u, żeby  m ogli razem  
jeździć.

B y ł to  d la  J a n k a  cios b ardzo  bo lesny . N ie  spodz ie­
w a ł się, że  „N orw eg" ta k  go p o tra k tu je .

—  J a k  n ie, to  n ie  —  zakończy ł z „N orw egiem " k r ó t ­
k ą , lecz  d ra m a ty c z n ą  rozm ow ę. —  J a  sa m  d am  sobie 
r a d ę  i n ie  p o trz e b u ję  w aszej pom ocy.

S ą  w  życiu  ta k ie  dn ie , że  w szystko  ja k o ś  się n ie  
u d a je . N ie  u d a ło  się ró w n ież  J a n k o w i w y rw a ć  spod 
czu łe j o p iek i Zosi. W czoraj w  rozm ow ie  n ap o m k n ął, 
że p ó jd ą  ra z e m  n a  n a r ty , a le  po scen ie  z „N orw egiem " 
d oszed ł do w n io sk u , że  n ie  w a r to  tra c ić  czasu . P ó j­
dzie  z Z osią  n a  G u b ałó w k ę  i  z a m ia s t so lidn ie  tr e n o ­
w ać, b ęd z ie  m u s ia ł słuchać , j a k  ona szczebiocze. D o­
szed ł w ięc do  p rzek o n an ia , że f l ir t  je s t  w ro g iem  n a r ­
c ia rza  i  p o sta n o w ił podzielić  sw e życie w czasow e na  
dw ie  części: sp o rto w ą  i to w arzy sk ą . R ano  i po po łu d n iu  
b ędzie  z  z a p a łe m  o d d a w a ł się n a r to m , w ieczór m oże 
spędzić z Z osią, k tó ra  podobała  m u  się co raz  bard z ie j. 
N ie s te ty  jeg o  p la n y  b y ły  b a rd zo  k ru c h e  w obec w o ­
jo w niczych  zam ia ró w  u ro cze j b ry g ad z istk i. G dy  ju ż  
n a sm a ro w a ł n a r ty  i ch y łk iem  zaczął w y m y k ać  się na  
d w ó r, u jr z a ł  b ry g ad z is tk ę  w  ca łe j k ra s ie  o sie m n a­
s tu  la t.

— Ł ad n ie , ładn ie ... k o lega  n a w e t n a  m n ie  n ie  pocze­
k a ł. A  m y śla ła m  że  ko lega  w y s m a ru je  m i n arty ...

J a n e k  zaczął coś d u k ać  p o d  nosem , że je s t  bardzo  
z a ję ty , że  w łaśc iw ie  n ie  idz ie  n a  n a r ty , ty lk o  ta k  so­
bie... że  z resz tą  dz is ia j n ie  w a r to  jeździć, bo  p a d a  śnieg  
1 n ic  n ie  w idać...

N ie c h c ia ła  n a w e t s łuchać. P o w ied z ia ła  ro z k a z u ją ­
cy m  tonem , że  g d yby  n a w e t deszcz p ad a ł, to  też  nic 
b y  się  n ie  s ta ło . Z ac iąg n ę ła  go do n a rc ia rn i  1 k aza ła  
m u  sm a ro w ać  deski.

W  ty m  m o m en cie  J a n e k  zb u n to w a ł się. —  Co do 
lich a! —  pom yśla ł. —  P rzec ież  je s te m  m ężczyzną i n ie  
m ogę rob ić  z sieb ie  p a n to f la rz a . W y raz ił g ło śny  sp rze ­
ciw , n a  co Z osia  o dpow iedzia ła  jeszcze g łośn ie jszym  
o sk a rżen iem :

—  K olega  to  ta k i  f ifak . B a ła m u c i ty lko ...
O znaczało  to  z e rw a n ie  sto su n k ó w  d y p lo m aty czn y ch

n a  czas n ieo k reślo n y .
J a n e k  w y szed ł w ięc  z „M arzen ia"  p e łen  w ątp liw ości 

i ro z te rk i. Z je d n e j s tro n y  ciągnęło  go n a  n a r ty , z d r u ­
g iej zaś n ie  c h c ia ł zad z ie rać  z Zosią, bo szczerze m u ­
s ia ł p rzy zn ać , że  p o d o b a ła  m u  się. r— Ż eby ty lk o  n ie  
b y ła  ta k a  n a rw a n a , żeby  b y ła  b a rd z ie j to le ra n c y jn a . — 
P o  d ro d ze  doszed ł je d n a k  do p rzek o n an ia , że tru d n o  
b ędzie  w  Z a k o p a n e m  pogodzić n a r ty  z Z osią  i z ża­
lem  s tw ie rd z ił, że  trz e b a  z rezygnow ać z  je j m iłego  to ­
w a rz y s tw a  i ca łk o w ic ie  pośw ięcić  się b ia łem u  sza leń ­
stw u.

N a G ub ałó w ce  J a n e k  s ta n ą ł  n a  s to k u  i zaczął p rz y ­
p a try w a ć  się  lepszym  narc ia rzo m . P o tem  p ró b o w ał ich 
naślad o w ać . N ieźle m u  szło. W praw d zie  k ry s tia n ia  w  
lew o w ychodziła  lep ie j, n iż w  p raw o , a le  pocieszał się, 
że w n e t przezw ycięży  to  ,,odchy len ie" . Z w rodzonym  
u p o re m  zjeżd ża ł i w chodził i Znowu zjeżdżał. Z a  k a ż ­
d y m  razem  ro b ił ja k iś  b łąd , a le  riie zn iechęcał się. D o­
d a w a ła  m u o tu ch y  m yśl, że p rzecież  m u si p o kazać  te ­
m u  zarozum ialcow i „N o rw e g o w i" 'iż  n ie  ty lk o  w  .P io tr ­
kow ie u m ie ją  jeździć  n a  n a r ta c h .

(Ciąg dalszy  n astąp i)

tora H ugo, n a jw iększą  po p u la r­
nością cieszą  się w c ią ż jego p o w ie­
ści.

Dramaty^ W ik to ra  H ugo, k tó ry c h  
u ka za n ie  się stan o w iło  p rzew ró t w  
tw órczości d ra m a ty czn e j p ie rw ­
sze j p o łow y X I X  w iek u , k tó re  o- 
b a liły  ko n w en c je  k la sycyzm u , za ­
w iera ją  re w o lu c y jn y  p rogram  
fra n c u sk ie j szko ły  ro m a n ty kó w , 
k tó ry m  H ugo Zaw dzięczał sław ę  
p rzyw ó d c y  n o w e j lite ra tu ry . D ra­
m a ty  te, m im o  ich  n ie w ą tp liw y c h  
w artości scen icznych , od w ie lu  la t 
n ie  p o ja w ia ły  się na a fiszach  p o l­
sk ich  tea trów .

C zyżb y  się p rzeży ły?
N ie! A  w  k a żd y m  razie n ie  w  

w ię k szy m  sto p n iu , n iż  in n e  s z tu ­
k i w ie lk ich  k la sy k ó w  i r o m a n ty ­
ków , k tó re  u k a zu ją  się na scenach  
n aszych  tea trów . Ś w ia d czy  o ty m  
dobitn ie  ogrom ne pow odzen ie, ja ­
k im  się cieszą „H ern an i"  i „R uy  
B las" w  tea trach  Z S R R , św ia d czy
0 ty m  sk u p ien ie  i napięcie, z  ja ­
k im  publiczność  w ro c ła w ska  śłedzi
losy  boha terów  „Angela  __
T yrana  P a d w y" , —  p ie rw sze ­
go d ra m a tu  W ik to ra  H ugo, 
w ystaw ionego  w  Polsce L u d o ­
w e j. Bo są to d ra m a ty  n abrzm ia łe  
w ie lk im i uczuciam i, m im o  ca łej 
sw e j „ rom an tycznej tea tra lności" , 
tra fia jące  prosto do serc w idzów ,, 
d ra m a ty , k tó re  w alczą  o lepszego  
człow ieka , k tó re , ja k  m ó w i sam  
H ugo w  przed m o w ie  do „Angela", 
u ka zu ją  nie ty lk o  sp ra w y  b oha te­
rów  ,sz tu k i , „lecz ró w n ież  w ie k  
cały, jego k lim a t, jego  cyw iliza ­
cję, jego  lud".

D laczegóż w ięc  zo s ta ły  p rzez ta k  
długie  lata zapom niane?

W okresie  m ię d zy w o je n n y m  sno- 
bizu jącą  i zb lazow aną  te a tra ln y ­
m i n o w in ka m i m ieszczańską  p u b ­
liczność nie in tereso w a ły  d ram atu  
Hugo.

„Niech w zru sza  dram at, lecz  
niech tk w i  w  n im  te ż  lekcja  i n iech  
]ą zaw sze  będzie m ożna  odnaleźć"  

pisał W ik to r  Hugo. P ubliczność  
m ięd zyw o jen n a  n ie  chciała te j  
lekc ji, w olała  zb yw a ć  s z tu k i  H ugo  
p o g a rd liw ym  określen iem  „m elo­
dram at" . N ie rozum ia ła  an i idei 
autora, ani sensu  w ie lk ieg o  tea tru  
rom antycznego .

To s ta n o w isko  publiczności by ło  
bardzo na rę kę  re a k c y jn y m  ko łom  
rząd zą cym  p o lską  p o lity k ą  k u l tu ­
ralną. P rzecież i tera z w  kra jach  
zachodn ie j E uropy, tw órczość W ik ­
tora H ugo n ie  je s t  m ile  w idziana. 
R e a k c y jn y m  k r y ty k o m  w yg o d n ie j  
je s t  nazyw a ć  go „ starym  ględzia -  
rzem . k tórego  ks ią żek  nie w arto  
brać do ręk i" , w y g o d n ie j je s t  w y ­
śm iew ać jego dzieła, a b y  u m n ie j­
szyć  znaczen ie  po stęp o w ych  idei 
w ielk iego  p isa rza

W tea trach  P olsk i L u d o w e j ze 
zro zu m ia łyc h  w zg lęd ó w  p ierw sze  
m iejsce  za ję ły  sz tu k i w spółczesne , 
obok n ich  w y sta w ia  się sz tu k i  
k lasyczne , m ów iące o p o stęp o w ych  
tradyc ja ch  św ia to w e j k u ltu ry .  
K sz ta łtu ją c  stopn iow o  sm a k  i 
św iadom ość n o w e j w id o w n i, w p ro ­
w adza się na scen y  nasze rów n ież
1 dzie ła  w ie lk ich  ro m a n tykó w .

U kazanie n iep rzyg o to w a n em u
w id zo w i d ra m a tó w  W iktora  Hugo, 
m ogło  by  spow odow ać n ieporozu ­
m ien ia , g d yż  w id z  ten  m óg łby  u- 
ctiw ycić  jed yn ie  ze w n ę trzn ą  a k ­
c ję  i fo rm ę , n ie w g łęb ia jąc  się w  
ideow ą zaw artość  dzieła. U roczy­
stości zw iązane ze  150-tą rocznicą  
u rodzin  W ik to ra  Hugo, za p o zn a ły , 
cale spo łeczeństw o  z g łęboko  po­
stęp o w ą  ideą tw órczości w ie lk ieg o  
pisarza  i dziś ju ż  k a żd y  w id z  od­
na jdzie  „ tkw iącą  pod  p o k ry w ą  ro­
m a n tyczn eg o  d ra m a tu  „le kc ję“ — 
ideę g łębokiego  h u m a n izm u , w ie l­
ką  ideę postępu .

A m b itn y  tea tr  w rocław ski, k tó ­
r y  ju ż  n ie jed n o kro tn ie  sięgał po  
c ieka w e p ozycje  lite ra tu ry  d ra m a ­
tyczn e j, rza d ko  — lub w ca le n ie  
w it: ta w ia n e  na scenach po lsk ich , 
i ty m  razem  ja k o  p ie rw szy  tea tr  
w  Polsce L u d o w e j u d o stęp n ił n a ­
s ze j p ub liczności d ra m a t W ik to ra  
H ugo p t. „Angelo —  T y ra n  P a d ­
w y " .

H ugo, p isząc o ty ra n ie  P a d w y  i 
jego w en eck ich  m ocodaw cach, m y ­
śla ł o zn ie n a w id zo n yc h  przez lud  
B urbonach. P isząc o o k ru tn y c h  
s to su n ka ch  w  p a ń stw ie  w e n eck im , 
m .yśiał o ludach  E uropy, u c iska ­
n ych  przez p o licy jn e  re żim y .

P rzenosząc a k c ję  do P a d w y w  
ro k u  1549, za m a sko w a ł p rzed  cen ­
zu rą  a k tu a ln e  p ro b le m y  społeczne. 
U kazał bezp ra w ie  i  o kru c ień stw o  
rządzących , pod.stępność i podłość  
zaw iśc i i zazdrości, tra g iczn y  
los k o b ie ty  n ie  rna jąćej ró w n ych  
p ra w  z  m ężczyzn ą , p on iżen ie  ko -  
b ie iy , z  ludu . W reszc ie  potęgę  
p ra w d z iw e j m iłośc i, k tó ra  zdo lna  
je s i  p o k o n a ć ' n a jstra szn ie jszą  m oc  
nienaw iści.
(D okończen ie  recen zji w  n a s tę p ­

n y m  n um erze)
W ojciech  D zied u szyck i
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